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Przeciw germwnizaeji w kościele.
L w ó w  21 października.

W  Górnoślązaku ks. Boguchwał, proboszcz 
w Kościelinie, ogłosił do swoich konfratrów list, 
w którym występuje przeciw germanizacji ludu 
tamtejszego. Podnosi on, iż pewna część ducho
wieństwa niemieckiego boleje i oburza się na 
to, iż Górnoślązak broni ludu i ostrzega go 
przed u tratą skarbów narodowych, o których 
przecież sam cesarz niemiecki orzekł w Pozna
niu, że mają być zachowane.

Lecz bardziej napewno boleje lud górno
śląski poczciwy, dobroduszay. Bo ma on sługi 
Chrystusowe w wielkiej czti i z ufnością wsze
laką do nich się zbliża. A przytem widzieć 
musi, że go oni nie bronią tak, jakby mogli, 
gdyby chcieli. Germanizacja i socjalizm, gwałtem 
i podstępem na lud się nuciły, a obrona słaba, 
albo żadna. Chwalą się Niemcy, że wypchnęli 
polskość na krańce miast górnośląskich i że wsi 
przybierają charakter niemiecki. A księża nasi, 
którzy przeważnie ludem polskim stoją i jemu 
być powinni tem, czem są ojcowie dzieciom, 
biernie przypatrują się niszczeniu polskości. Tu 

tam niektóry jeszcze pow ie: nie trzeba ludowi 
brać języka, — a w gruncie rzeczy nsjmilejby 
mu było, gdyby lud raz stal się niemieckim.

I jakby w dowód tego, iż im niemiecki 
język milszy od polskiego, germanizują lud mniej 
lub więcej świadcm e. Rozmawiają z polskiemi 
dziećmi, nawet po za sziclą. po niemiecku, po
dają niemieckie książki do czytania, choćby 
M urka w Mikołowie djsyć polskich książek nie 
dostarczał, zakładają cfcóry cecyljańskie po ko- 
ś dolach itp. A dzieci jak to dzieci 1 rozumu 
jaszcze u nieb nie ma. Słysząc kapłana, jak się 
posługuje jęzjkiem niemieckim w rozmowie 
z niemi, muszą myśleć, że język niemiecki to coś 
wyższego, a język poUki coś podlejszego, czego 
się wstydzić tizsba przystojnym ludziom. A czy
tając niemieckie książki naginać się będą, jak 
drzewka młode, do kierunku niby ta niem eekie- 
g j, a w samej rzeczy skrsilawionego, gdyż te 
wyrostki młodociane ludności polskiej ani nie
mieckie nie są, bo ich zaraz poznać, jak tylko 
usta otworzą, ani polskie, bo niemi być prze
stały. A te chóry łacińskie cecyljańskie!

Za Niemcem i jego pieśnią stoi szkoła, stoi 
rząd, stoi hakata. Za polską zaś pieśnią nie stoi 
nikt, jak tjlko  sam lud i gdy mu się uniemo
żliwi branie udziału w śpiewie, mógłby łatwo
pójść w zatracenie. W naszych czasach prze
ciwnie jak najskwapliwiej trzeba się zająć pie 
śnią polską, oczyszczać ją  niejako od pyłu i ple
śni zaniedbania, niby klejnoty zakurzone.

Na zebraniu Towarzystwa Gorresowego 
opieki nad nauką katolicką w Wrocławiu tymi 
dniami powieddeno, że żyjemy w czasach, 
gdzie wrogowie na wszystko w kościele n ip a-
dają. Nie bylożby więo stosownie, aby księża
wszystkich dokładali ataraó, by pieśń kościelną 
rstować od zguby? G’etn to za czasów w i
chury protestanckiej w XVI. stuleciu wabiono 
ludzi do .nowinek niemieckich*, jak w Polsce 
protistantyzm  nazywano, jc-śli nie pieśnią lu 
dow ą? Czemuż więc nie mielibyśmy się od 
w rg ó w  uczyć i właśnie tą pieśnią ratować 
lud, trzymać go w kościele? Sprawą zaś po 
szczególnych proboszczów będzie , rozstrzygać 
nad tem, czy mają trąby zagłuszać pieśnif lu
dowe w kościele, czy też dosyć, gdy organy jej 
zawtórują.

Wszystko to boleśnie odcznwa lud n ;sz 
cierpliwy, tem bardziej, że widzi w kaplame 
prz dstawiciela spraw świętyeh. sprawiedliwych, 
i spod/iewa się te t koniecznie po nim spra
wiedliwości.

Nie dziwno tedy, że sobie utyskuje: 
.Urzędnicy lam świeccy jak urzędnicy, ale księża 
nie powinniby fakimi być*!

A zatem uczyńmy coś dla tego ludu, a nie

zachowujmy pię bierrne, nieezynnip, leniwie. 
B ć i religja wymaga i zwyczajne życie w świę
cie, że się od jednych rze zy, które są złe, albo 
szkodliwe, wstzymujemy, drugie zaś dobre, po
żyteczne pełnimy. Tak też i obowiązki kapłana 
do owieczek driclą się na takie: nie germani- 
zowsć ludu i bronić go ile możności przed 
zgernunizowaniem i na tak ie : podawać temu
ludowi dobrą strawę w naukach polskich, roz
winąć jego umysł i kształcić serce za pomocą 
jego języka. Tu niestety trzeba powiedzieć, że 
nauki często tak wyglądają, jak gdyby same 
pachołki i dziewki były w kościele. Lud ma 
prawo żądtć godniejszego traktowania, a zwłasz
cza na miejscu świętem, jakiem jest dom 
Boży*.

Austrja a Niemcy.
Prasa rosyjska roztrząsa obecnie stosunek 

Austrji do Niamiec i Rosji i rozpisuje się sze
roko o niebezpieczeństwach jakie wyniknąć mogą 
dla równowagi europejskiej, gdyby tak wielkie 
państwo, jak A uttrje, stało się iannikiem pru
skim. Asumpt ku temu daje jej artykuł Mlodo- 
czecba Kramarza, umieszczony w londyń.kiej 
National Revue.

Nowoje W rtm ia  uchodzące za organ mini
sterstwa spraw zagranicznych poświęca broszu
rze szereg artykułów wstępnych, przytaczając na 
czule słowa biskupa Strossmayera, wypowiedziane 
do cesarza auitrjackiego przed laty dwudziestu, 
który wręcz oświadczył cesarzowi, że poświęce
nie interesów słowiańskich w Austrji Niemcom 
i Madziarom oznacza yoczątek końca monarcbji 
ha bsburskiej.

W Nowoje Wremia czytamy:
Austrja przez długi czas była ideą trójprzy- 

mierza zahipnotyzowana. Z hipnozy tej wyszła, 
g d y  o g ł o s z o n a  z o s t a ł a  t a j n a  u m o w a  
n i e m  i e c k o - r  o s y j s k a ;  wówczas to otwo
rzyły się jej oczy na niebezpieczeństwa prowa
dzonej przez nią polityki bałkańskiej; przeko
nała się wówczas, że plecy ma nie zakryte, na 
co tak bardzo liczyła. Następstwem tego było 
porozumienie rosyjsko- austrjackie, a porozumie
nie to misio następstwa nietylko na samym 
Wschodzie. Wówczas też w Wiedniu odczuto 
zrzucenie ze siebie pęt, nałożonych przez Berlin, 
bo Niemcy stały się stroną w pierwszym rzę
dzie interesowaną istnieniem trójprzymierza. 
Niemcy też musiały się od tej pory wyrzec roli 
opiekuna Niemców austrjackich, n u  chcąc na
razić sitbie na zupełne odosobnienie w Europie.

Austria dziś posiada iuż tyle samodzielno
ści, że zdolna osądzić nierozum poddawania się 
kierownictwu Niemiec. Agitacja .Precz z Rzy
mem 1* i jaw ne antiaustrjacde usposobienie 
części Niemców austrjackich, uczyniły na polity
ków austrjackicb wrażanie potężna*.

Pierwszy swój artykuł kończy Nowoje W re
mia tem i słowy:

.Takim  sposobem dokonuje się pomału, 
ale stale trwała emancypacja W iednia z pod 
wpływów Berlina. Należy spodziewać się, że 
Austrja odzyska znaczenie równouprawnionego 
wielkiego mocarstwa. Atoli czeka ją jeszcze na 
drodze tej niejedna ciężka przeprawa*.

Dążenia polityczne w Rosji.
Z inicjatywy marszałka szlachty gubernji 

moskiewskiej, zebrali się w tajemnicy delegaci 
25 ziemitw i postawili szereg politycznych za
sad, które obecnie w bektłgrefow am j cdbitea 
kursują w peśród liberalnego rosyjskiego to
warzystwa, a zawierają żądania politycznej 
wolności, na podstawie najszerszej autonomji.

Delegaci ziemstw żądeją więc nsjpierw  do
puszczenia ich do udziału w komisji dla zbada- j 
nia powodów nędzy w środkowej Rosji, j 
a zarazem dopusz1 zenia ich reprezentantów i 
do rady w ministerstwie rolnictwa i wyrażają <

przekonanie, że tylko zupełna zmiana systemu, 
w traktowaniu problemów rolniczych i gosno 
darczych, może usunąć nędzę. A dalej stawiają 
następującą zasadę: .G ów ne wadliwości, które 
usunięte być muszą, jeżeli stosunki trwale po
prawić się mają, są następujące: Zniesienie 
różnicy między uprzywilejowanymi, a nieuprzy- 
wilejowanymi stanam i; sprawiedliwe wykony
wanie prawa i zmniejszenie zakresu włsdz ad
ministracyjnych; zniesienia kar cielesnych ; 
wprowadzenie liberalnego systemu nauczania 
ludowego; śeiągnię.ie reprezentacji stanów 
włościańskiego i wielkiej własności w jedno 
ciało; wreszcie poważne gwarancje dla istnie
nia i niezawisłości uemstw, bez których zicm- 
stwa nie megą w zadowalający sposób funk
cjonować, jako organa samorządu.

Sprawa polska w Prasach.
Na kongresie stronnictwa narodowo-liberal- 

nego w E:senncb, profesor Kabl mówił między 
innemi o sprawie polskiej w Prusach. Oświad
czył, że przyw iązani Polaków do języka ojczy
stego i narodowości jest szlachetnym rysem 
charakteru, ale ludność polska powinna zżyć się 
ściśle i połączyć z państwem ptuskiem. Jej wy
stępowanie przeciw państwu ma charakter 
zdrady stanu. Posunęlibyśmy się naprzód w spra
wie polskiej — mówił dalej .liberalny* profe
sor — gdyby nasza polityka na kresach wscho
dnich była stałą. Spodziewać się należy no 
obietnicach kanclerza rzeszy, że taką teraz bę
dzie. Główną rte .zą  jest kolonizacja. Mówca 
sprzeciwia się zależeniu w Poznaniu uniwersy
tetu, który stałby się tylko centrum narodowo- 
polskiem. Przymuszanie Polaków do tego, aby 
władali dw rm a językami, jest mieczem obosie
cznym, ponieważ daje Polakom przewagę umy
słową, ale tego żąda nasza misja polityczna i 
kulturslna. Praca germanizacyjna winna odby
wać się w ramach wolności konstytucyjnej. Atoli 
polskiego języka na zebraniach nie należy tole
rować, prawo pad tym względem winno być 
zmienione. Należy uczynić wszystko, co można, 
w celu wzmocnienia powagi urzędników niemie
ckich, a jeżeli urzędnik niemiecki błądzi, nie 
potrzeba natenczas pretekstu mezaljansu, lecz 
trzeba mu wyraźnie oświadczyć: .N ie możemy 
korzystać z twej służby*.

Z nad sinej Adrji.
(Od naszego specjalnego keresp.).

C l r k y t n l t a  T h r ^ a p U  w październiku.
Gdyby nie zupełne zaufanie jakie mam do 

astronomicznych informacyj małego Śmigusa nar. 
1902, nie u wierzyłbym nigdy, że to dzień św. Ga
wła opata. przypadający, jak wiadomo, na 16 p tź  
dziernika! Jakżeż-bo to przypuścić, gdy przedemuą, 
wszędzie rozkoszna zieNń przetykana świeżo
kwitoącemi różami i hladem kwieciem oleandru,
powietrze jis^e  i czyste jak na wiosnę, słońce 
w pełni blasku i majestatu, a termometer wska
zuje 22* R. To taż z rozkoszą siedzę na wspa
niałej werandzie Therapji i pieszczę mój wzrok 
prześlicznymi obrazami ^obszernego widokręgu. 
Właśnie zbliża się wieczór i słońce zachodu.
Olbrzymio, czerwono złota tarcza znika powoli 
z widnokręgu strojąc szare góry przeciwległej 
wyupy Krki bladą purpurą, a powierzchnię spo
kojnego morza zmieniając w tęczową mozajkę. 
Ciemny fjolet wody ofci łającej brzeg, przechodzi 
zwolna w smugę iloc>9'ą, następnie w różową, 
pomarańczową, szkarłatną, to znów mieni się 
barwą seledynową, aż wreszcie ciemno-zielouym 
pasem łączy się z odległym horyzontem. A na 
tem baje znie kolorowem tle, ileż obrazów peł
nych życia, świeżości i wduęku! Przed nami 
liczne barki i łodzie rybackie krążą jak stada ol
brzymich ptaków, obok nas i za ram i, na sto
kach skalistych i rozpaczliwie łysych gór KarstU
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Humorystyoiny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Glafiry Seme- 
Bównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
H I . H .

Giafira Semenówna spojrzała na oblicze 
mówiącego Ormjanina. Oblicze to było mali
nowe od wypitego właśnie koniaku.

— Co to panu w twarzy takiego ? — za
pytała, nie mogąc się powstrzymać. — Czer
wona, jak rak gotowany.

— To, proszę pani, madame, duszko moja, 
o j  w iatru na parowcu.

— A b a ! W iatru na parowcu wcale nie 
było. Musieliście porządnie się rap ić  czegoś w 
c.asie, kiedy ja oglądałam damską kajutę... Tak, 
t a k .. od pana czuć nawet trunek.

— Maie zawsze czuć (runkiem, m adam e.. 
Gsrabetek już taki człowiek, duszo m oja..

— Mikclaj Iwanowicz! A-no, pójdź no 
[ulaj. Pokaż mi się... A co? Ty także? — 
krzyknęja do męża.

Ten szedł na przedzie. Odwrócił się do żony 
i zawołał;

— Wiesz, Glasza ? Jesteśmy już teraz 
w Azji. Stąpamy po ziemi azjatyckiej. Rozu
miesz?... Ot, podobało się nam i spacerujemy 
sobie po Azji...

— Ja nic mówię o Azji, jeno o pijaństwie. 
Piłeś na parowcu z Garabetem Awetyczem. 
Prawda ?

Mikclij Iwanowicz spojrzał zukosa na Or
mjanina i rzekł:

— A, Boże chroń! Pocóżbym pił na pa
rowcu? Myśłę sobie raczej, że tutaj, w Azji, po 
przekąsce pozwol sz nam wypić po jednym, dru
gim kieliszeczku. Bo, widzisz, odwiedzić Azję, a 
nie wypić, to tak, jakeś...

— Piłeś... Ja poznaję po twarzy, że piłeś
— przerwała mu żona. — Ol, lewe oko już ci 
ebedzi zezem, a i język pląta się w gębie.

— Ależ zapewniam cię, du?zko.. Cóż zno
wu? — zaklinał się M kołaj Iwanowicz. — Ale, 
daj spokój, takim głupstwem .. Oglądajmy Azję. 
Bóg to miłosierny wie, czy kiedykolwiek w życiu 
trafi się nam sposobność b jć  raz jeszcze na tej 
ziemi... Garabet, dlaczego na tych domach nie 
ma kominów? — rzekł i wskazał na małe dom- 
ki, które piętnyły się terasowato. K*żdy z nieb, 
malowany na zielono, żółto, lub niebiesko, miał 
dach plaski.

— Dlatego, duszko moja, że tutaj nigdy 
nie pali się w pie^u — odpowiedział Ormjąmn.
— Tu nawet nie ma pieców.

— Acb. y  y bezwstydni, bezwstydni! — 
wzdychała Giafira Semenówna, nie słuchając 
nawet rrzenowy męża z Garabetem. — Przecie 
potrafili upić się!

— To jest, jak to?... W  piecu, powiadasz, 
nie pulą? — ciągnął dalej Mikołaj Iwanowicz.
— Powiedz-że, gdzie oni gotują objad, gdzie 
pieką ?

— O, duszko moja, dla kuchnia jest piec, a 
z ten piec wychodzi żelazna Pąba przez ścianę. 
Ale tureckie ludzie, to taka publika, że lubią

gotować i p:ec wszystkiego na dworze. R oiloły 
ogień na dworze i gotuje sobie i pierze sobie.

— Glasza 1 Słyszysz ? A to gospodarstwo ! 
— zawołał mąż do Glsfiry Semenównej

Ale ona ponuro postępował* po pochyłym 
brzegu, zarzuconym pak»mi, workami i pudla
mi. Nie odpowiedziała zg.ła na słowa mężs, 
zagniewana na samą siebie za to, że pozwoliła 
wyprowad ić się w pole obu mężczyznom i nie 
mogła przeszkodzić ich pijatyce na parowcu.

Kilku arabadż cb, na kozłach porządnych 
faetonów, zaprzężonych parą koni, p zlecało 
małżonkom swe usługi. Bosonodzy cblopcy w 
wypłowiałych fezach, ofiarowali osły pod 
wierzch, dla przebycia drogi pod górę. Ale Gz- 
rabet rzekł:

— Piechotą, p;echotą, duszko moja, efandi, 
piechotą, pani, madame, pójdziemy. K&żdy na 
swoja noga pójdzip, bo inaczej nie zobaczymy 
niczego.

Drogi była bardzo licha, wył żona grubym 
kamieniem, baz chodników. Po trzech minu- 
tarb, pomiędzy doroam , pośród dwóch trzech 
cyprysów trafiały się p*mniki muzułmańskie, 
stare, pochylone.

Garabet, wskazując na nie, mówił:
— Ol, gdzie dawniej zaczynał się stary 

cmentarz. A teraz pobudowano na nim domy, 
a nowy cmentarz posunął się teraz wyżej, na 
górę.

Kobiely z diiećmi początkowo azly pod 
górę razem, póź iiej zrś poczęły rozchodzić się 
po zaułkach. W jeden z takich zaułków skręcił 
także Gsrabet ze swymi gośćmi i rzek i:

— Zobaczymy zaraz derwiszów.
Rzeczywiście. Na końcu zaułka ukazała się

polanka. Tu i ówdzie widniały nagrobki. Kilka

wynurzają się z zieleni oliwnych i wawrzyno
wych ogrodów wsie i miasteczka. Szare ich 
domy zdają się wprost ze skał wyrastać; po
krywa ju bluszcz lub wiacgrad, pnący się po 
drabince aż na dach, do suszących się na słoń
cu fig. Przed kościołem i cmentarzem trzyma 
straż cyprys ponury, a tu i owdzie widać olean
dry, mirty i kamelje japońskie, lub bliżej obos 
Tberapji agawy, palmy Paulonje i Robinje.J Od 
morza dolatują monotonne śpiewy — smutne 
jak kamienie gór nieurodzajnych — naweływa- 
nia i głosy rybackiej komendy. Z pobliskich 
osad biegną dźwięki dzwonów, wzywających do 
oddania czci Bażej Rodzicelce. Walka dnia z no
cą, słońca z księżycem wywołuje co chwila nowe 
i wspaniale obrazy; zaledwie zgioą ostatnie pro
mienie króla świata, już jaśnieje Therapia bla
skiem licznych świateł elektrycznych, a na brze
gach i skałach migają ostrzegające światełka 
morskich latarń sygnałowych. Jeżeli księżyc nie 
świeci i nie pieści morza srebrzystemi p ren re- 
niami, pojawiają się na morzu ładzie rybackie 
silnie oświetlone, czatujące n» ciekawe rybsi, 
które spieszą do blasku po., zgubę...

A przecież to już sezon , zim iwy*, który 
świetnie s;ę zapowisda. Smukły Yelebif paro
wiec Ungaro Croata, kursujący między Rjeką a 
Cirkrenicą. codziennie niemal przywozi św.tżycb 
gośr-i d i  Therapii, która ma własną przystań. 
Dziś bawii tu przeszła 90 osób, przeważnie Po
laków, głównie z Królestwa, chociaż nie brak 
też Węgrów. Niemców i Chorwatów. Od po
czątku października przebywa tu w c»lacb le
czniczych ks. arcybiskup lwowski Józef Bilcze- 
wski ze swym kapelanem ks. drem Warszyle- 
wiczem. Ks. arcybiskup pilnie używa kuracji, 
która też widocznie mu służy; prócz niego ba
wią tu : poseł do rady państwa p. Chamiec z 
rodziną, possł na sejm i dyrektor Tow. kredyt, 
ziemskiego p. Viy!en z żsoą, panie Porceri, Lin
kowa i Eusttchow a Ztgórska z dziećmi, radca 
Merkel i starosta Czerniak z rodzinami, komi
sarz Koliniewicz z Rzeszowa, prof. Szydłowski, 
,nasz* dr. Leszek Gluzińtki, (który nawiasem 
mówiąc ma się doskonale), pp. Smoleńscy, 
O occy, Podosey, p. Adamowa Dobrowolska, 
Niedziałkowscy, Gictrzyński, Sulimirski, Iwano
wska, Steinbockowie, dr. Koscb, Reisowie, Szwei- 
cerowie, Borhaak, Czerkiew czowa z diiećmi, 
Samolewicz i w. i. Onegdaj odwiedził Tnera- 
pię gubernator R^eki hr. S z a  p a r y  oa wła
snym piękaie urządzanym jachcie. Zwiedzał za
kład i zachwycał się jeg<> urządzeniem.

Bo też istotnie Therapia, zarów n o  jako ho
tel, jak i jaka zakład leczniczy, jest wzorowo 
urządzoną. Na calem poludniawem wyjrzezu 
nie ma zakladn, który tak nadawelby się zaró
wno dla cierpiących, potrzebu ąiych troskliwej 
opieki lekarskiej, jak i dis tych. któ.zy zm ę
czeni pracą fizyczną, lub umysłową, pragną 
spokoju i wygodnego odpoczynku. Mieszkania 
urządzone bardzo wygodnie i z komfortem, 
zwrócona do sitńca i m ona, znajdują się na 
piętrach; eutrezol mieści sale towarzyski* : wspa
niałą salę koncertową i balową, jadalnię, salon, 
czytelnię, sale gier ma wie'ką terasę i wspa
niałą loggię, a prócz tego pokoje ordynacyjne i 
administracyjne. Wszystko to ogrzane central
nie, a oświetlone elektrycznie, w pekeja 'b  od 
morza są także piece. Opieka lekarska jest na
der troskliwa. Liczni pacjenci, znający dra Eber- 
3* z Krynicy i Ahbazji, nauczyli się zapewne 
cenić w nim zarówno lekarską wiedzę, jak su
mienność aż do pedantyzmu posuniętą, ci zaś, 
którzy tu  pa raz pierwszy przybyli, nie m»ją 
dosyć słów na wynurzenie mu swej wdzię
czności. Bo trż dr. Eoer9 zajmuje się pacjenta
mi nietylko w salonie ordynaeyjiym , ale cały 
dzień ; bsem em u jego oku Dic nie ujdzie, jak 
nic nie uniknie jego ostrej krytyki.

Wyfccraego pomocnika znalazł cbacnie dr. 
Ebors w osobie krakowskiego lekarza dra Z ą-

n i e t o w s k i e g o ,  który zwłaszcza w ziKre
sie elektrotberapji wyrobił sobie poważne n a 
zwisko. Wystarczy powiedzieć, że na drugim 
międzynarodowym kongresie (d’electrohgie et 
de radiologie), który odbył się w Bernie w 
r. b , prace jego o .zmianach pobudliwości 
i przewodnictwa nerwowego* wywołały bar
dzo żywe zainteresowanie i bardzo pochlebną 
krytykę ze strony takich powag jak dr. Clu- 
zeta z Tuluzy i dr. M ania, obu profesorów 
medycyny. Dr. Zanietowski skoastruewsł apa
raty do rozbrojeń kondeozatora i t. z. eleitro- 
neuromM metr. A saraty te służą do wcześniej
szego i ściślejszego rozpoznania przebiegu i na
pięcia różnych chorób nsrwowycb. O bada
niach Ztnietowskiego wyraził aią dr. Clueet 
,ełte constitue la me hode, decho i  dani l’ótal 
actuel de 1’electrodiagnsstie*. Przyrządy jego 
zyskały odznaczenie na wystawach we Lwowie 
(wystawa politechniczna) Krakowie, Karlsbadzie 
i St. Jago de Chile.

Zresztą są tu wszalkie iune rodtaje lecze
nia: Kąpiele z wody słodkiej i morskiej, zwy
kle i sztuczne gazowe, msebanothermpia, pra- 
cedury hydropatyczne, baaan z morską wadą, 
stale przepływającą, ogrzaną ds 20* ką
piele słoneczna i powietrzna, piaskowe, lecze
nie Urena we według Osstla, leczenie dyetetyazne, 
a przedewszyaikiem U polska, aerdoczna atm o
sfera, która dla umysła i serca jest tem, 
czem dla ciała wspaniale południowe słońce!

Mały fąjletti.
Pielgrzym.

Prstz stęp bezbrztżay, spalony od słońca,
Szsdł pieignym .. Droga w dal wiodła b*s koiea 

Pemiędzy osty i głogi.
Kolazatym citroiem wiatr drogę mu usiał..
Oa siadł do iwięttj Kaaby — i musiał 

Dojść do aiej — lub paść wśród drogi.
Widziadło sludae, ta pustyń marzenia,
Piękne jak azcsęśaie, s tęczy i promienia 

Utkane — stawały przsd nim ;
Lecz gdy ramiona wyciągał — pył ssary 
Krył ja... I oto te widma, te mary 

Stały się shlebcm powszednim.
A słońca pożar i biały skwar spieki 
Wysusza! język i palił powieki —

Źródła, ni cienia ■ e było...
Wysiłkiem woli przezwyciężał trudy,
Choć na ewej drodze widział wielkoludy,

Okryte piasków mogiłą.
A step był pusty — nieczuły — rozległy...
I może padłby, ale go spostrzegły 

Palmy, stojące w oddali...
I wyciągnęły ramiona z pisszazatą,
Szmerem swych liści ztgraly pitśń złotą 

I szumem brzękaęly fali.
Przytulna zieleń, aień chłodny i potok 
Wstrzymały w zbładłyeb źrenicach tez krwotok, 

Dachowi dodały mocy —
Gdzis spojrzał jeno i wyciągną! rąts,
Wciął więstj widział źródeł tych, palm więeej 

I gwiazd przawodnieh wśród noey.
Kto był ten pielgrzym — domyśleie się sam i!
Ltez wyście byli owsmi palmami 

Wśród obłędaago pustkowia;
Przyjaźń ożywczym wody była zdrojem,
Wiarą — w zwątpieniu, wśród walki — spokojem, 

W niemoey — nektarem zdrowia.
Czy dojdzie pislgnym do świątyni ornej,
Otwartej innym, przaz niago wciął śnionej?...

Zagadka — w przyszłość rzucona!
Ltcz do ostatnich zapamięta es asów 
Szelezt potoków, szum cienistych lasów,

Palm wysiągnięt* ramiona 1
K azim ierz Gliński.

cyprysów wyciągało gslęzie tu  niebu, a pod 
niemi rozmieszezzły się kobiety, przybyłe z dzie
ćmi. Była tu również ihora kubista, którą przy
wieziono w dorożce. Pośrodku polanki znajdo
wał się drewniany pomest, na którym grupo
wali się młodzi i starzy Turcy, wąsacze i bro
dacze, z paciorkami w dłoniach. Byli to wła
śnie derwisze, jak objsśuił Gsrabet, a należeli 
do zgromadzenia tak zwanych .derwiszów wo
łających*. Kostjumy derwiszów nie różniły się 
w niczem od zwyczajnego stroju Turków azja
tyckich : kurtki, siarawary, pas, tylko zamiast 
fezów mieli na głowach płócienne czapeczki. Je
den z nich, jakiś starusiek, miał wielki zawój 
biały i wyróżniał się ogromną, siwą brodą.

— To jest szejk od der wis te, — wskazał 
nań Garabet, gdy małżonkowie ulokawali się 
obok pomostu. — Szejk od Rufaj. Ci derwisze 
— to Rufaj.

— A nie zaczepią nas oni? — zapytała 
Garabeta z trwogą Giafira Semenówna. — Czy 
nie odpędzą nas, gdy spostrzegą, że my n e je 
steśmy m uiulm anam i?

— Dlaczego m ają nas pędzić, duszko moja, 
madame?  Damy im pięć - szesć piastrów, a oni, 
oj o j! — jak lubią piastry!

Publiczność poczęła okrążać pomost. Zna
lazło się w tłumie kilku mężczyzn z Europy, 
w fezach i bez fezów. W idać było nawet parę 
okrągłych czapek.

Obok małżonków umieściły się dwie A n
gielki, wystrojone podług ostainiej mody. Bez- 
ustarku szwargotały po angielsku z jakimś ba- 
kenbradtistą w cylindrze i w kratkowanym pale- 
tocie z peleryną. Mikołaj Iwanowicz spojrzał 
mu w twarz uważnie i poznał, ie  to ten sam An
glik, z którym we wspólnym wagonie przybyli

do Konstantynopol*, Zamienił przeto ukłony. 
Anglik zapytał go o coś w pokaleczonym języku 
francuskim. M kolaj Iwanewicz nic nie zrozu
miał, ale odpowiedział: ,w uj, mosje.*

— Czy ci derwisze nie mają klasztoru? — 
zapytała Garabeta Gbfira Sem enówna.— Wszak 
derwisze — to muzułmańscy mnisi.

— Jest, madame... ładny klasztor jest. Ot, 
tam dalej wejście do klasztoru. Ale oni wyszli 
ze swego klasztor* dla publiki, ażeby prędzej 
sweja msza odprawić, — objaśnił Garabet.

Dwaj derwisze wnieśli na pomost, każdy 
skórę baranią i rozściel ił je półkalem, włosem 
na wierzch. W środku rr złożyli dywan. Na dy
wanie ttanąl natychmiast szejk, derwisze zaś usta
wili się na skórach.

Wkrótce rozpoczęło się nabożeństwo wyją
cych derwiszów Rufaj.

LXXXIX.
Przedewizystkiem siwebrody szejk derwi

szów zatkał sobie palcami uszy i śpiewającym 
głosem odczytał ustęp z koranu. Następnie pod
chodzili doń kolejno derwisze i całowali go w 
rękę. W racając na miejsca, siadali na skóry 
baranie, podginali negi pod siebie, naginali tu 
łów naprzód, w tył i na oba boki, a szejk st«l 
bez ruchu. Początkowo to nachylanie się odby
wano w milczeniu. Nigle szejk zawołał ,ła- la
da-la* i wszyscy derwisze poczęli powtarzać te, 
jednezgłoskowe wyrazy, rozmachując tułów tak, 
że na każde nachylanie przypadała jedaa zgło
ska. Faliste ruchy ittw tfy  się stapniowo coraz 
szybszemi, przyczem derwisze coraz bardziej pod
nosili głos wyjący.

(OitW dalszy nastąp i).

seum W NledzlMę I Święta

Dwa Przedstaw ienia
Codziennie pnedstaw ienie o godzinie 8 mej wieczorem.

Bilety są wcześnie do naby
cia w biurze dzienników P la h u , 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141
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Narodowa uroczystość na kresach.
(Od specjalnego sprawozdawcy).

H o r o d * r k a  20 października.
Miel;śmy znowu piękną uroczystość naro

dową na kresach wschodnich, — uroczystość, 
która w szeregu objawów budzącej się świado
mości i pracy nad ochroną społeczeń itwa pized 
wynarodowieniem przyniesie tej pracy niewątpli
wie korzyści trwale i w e l«  i. Sokole Towarzy
stwo tuteisze, istniejące zaledwie od lat kilku, 
obchodziło uroczyście chwilę poświęcenia wła
snego em achu , ito ry  stanął dzidki niezwykłej 
ofiarności miejscowej i okolicznej inteligencji 
polskiej.

Sokół horodeński m eścil się dotychczas w 
domu wynajętym. Dom ten nabyli Rusini i 
oczywiście za pierwszy, a najprzyjemniejszy 
swój obowiązek uwążałi: wymówić polskiej in
stytucji lokal, tak, że Towarzystwo, wobec braku 
stosownego pomieszczenia w H orodence, znala
zło się naraz bez dacbu nad głową. Fakt ten 
jednak nietylko nie osłabił, ale przeciwnie, pod
niósł energję w łonie dzielnej drużyny. Pod 
wodzą swego dzielnego i nieumęczonego w pracy 
p. Adolfa Cienkiego zakrzątm o się okcło g ro 
madzenia funduszów na budowę własnego gnia
zda, a zapal ogarnął wszystkich taki, ze po na
byciu gruntu w przeciągu zaledwie trzech mie
sięcy wzniesiono ,i  wykończono barduo piękny 
i duży gmach, który w tej chwili stanowi m o
num entalną ozdobę miasta, a nietylko Sokołowi, 
ale iunym także organizacjom polskim w Ho
rodence może służyć na  pomieszczenie. Koszta 
budowy wyniosły bO.OuO koron, zebranych bądź 
w drodze ofiar od członków i mieszkańców 
miasta i okolicy, bądź też wypożyczonych za 
gwarancją dwóch dzielnych obywateli, pp. A. 
Cieńskiego i marszałka Ant. Thaodorowisza. 
Gmach mieści w sobie bardzo obszerną salę 
gimnastyczną, gdzie znajduje się zarazem stała 
scena dla przedstawień amatorskich, dalej sza
tnie i szereg brrdzo obszernych a wygodnych 
ubikaeyj.

W  niedzielę, dnia 19 b. m. odbyło się po
świecenie tej sokolni, a zgromadziło przeszło 
300 uczestników z rozmaity h miejscowości P o 
d d a . Najliczniej, oczywiście, przybyło Sokol
stwo z prezesem Związku, drem Fiszerem ze 
Lwowa. Widzieliśmy tu dólegstów gniazd soko
lich p p . : wiceprezesa R  usanowskirgo ze Lwo
wa, prezesa Barancewicza z 20 S ikolami ze 
Stanisławowa, prezesa dra Haczewskiego z ró
wnie licznym zastępem druhów z Kołomyi, 
tudzież Sokołów ze Śaiatyna z wiceprezesem 
drem C szką, delegacje z Gzerniowiec, Zale
szczyk, Tłumacza, Czortkowa Zalozkc i t. d. 
Z brali się również, obek miejscowej inteli
gencji, wszyscy obywatele wiejscy i łacińscy 
księża z bliższej i dalszej okolicy, a nadto, co 
najmilsze sprawiało wrażenie — okcło dw una
stu włościan polskich z powiatu. Lud to już 
uświadomiony i garnący się szczerze do wspól
nej pracy ze starszą bracią, Ten wielki zjazd, 
reprezentujący wszystkie sfery polskiego społe
czeństwa na W schrdae nadawał uroczystości 
znaczenia, który w^sracza już poza granice 
ściśle 1 <kalnego obchodu, a stanowi jedno ogni
wo w ł ifuchu dokcnywującej się organizacji 
narodowej.

Przebieg uroczystości był bardzo podniosły 
i wspania>y, mimo niepogody, jaka jej towa
rzyszyła. Pochód uroczysty do kuściols, przy 
odglore orkiestry narodowej ze Lwowa, wy
padł bardzo pięknie. Nabożeństwo solenne od
prawił zaproszory w tym celu ks. prałat 
Si hmid z Gzerriow.ee, a porywające kazanie na 
tem at religijnej i narodowej działalności Pola
ków na tutjjszych tresach polskich wygłosił ks. 
Borowy ze Śaiatyna.

Aktu poświęcenia sokolni dopełnił ks. pra
łat Schmid, który też w słowach bardzo życzli
wy! h zachęcał następnie Sokołów do pielęgno
wania uczuć religijnych i narodowych. Przema
wiał z kolei cały aze 'eg mówców, jak prezes 
miejscowego Sokola p. G<eń$ki, prezes Związku 
dr. Fiszer, wiceprezes lwowskiego Sokoła p. 
Romanowski, prezesowie i delegaci sokolich To
warzystw: ks. Borowy, panna Sitkiewiczówna 
imieniem kobiet, oraz były prezes Towarzystwa 
p. Antoni Tbeodorowicz. Ogólną treścią mów 
było stwierdzenie budzącego się ducha jedności 
i łącznej pracy polskiej na kresach i nawoły
wanie do wytrwałej pracy fiad budzeniem tego 
du.ha we wszystkich aferach. Odczytano także 
akt fundacyjny, spisany w podniosłych słowach, 
oraz kilkadziesiąt te>egn.tców, między temi od 
od hr. Leona Piniń9kiego, który w odpowiedzi 
na zaproszenie, wyraża życzenia -orweju Soko
łowi horodeńskiemu i prosi starostę, p Strasse- 
ra, o zastąpienie go przy podpisywaniu aktu 
fundacji.

Imponującym był widoa wspólnej uczty, 
da której zasiedli w jednum gronie: Sokoli,
duchowieństwo, obywatele ziemscy, inteligencja 
miasta, mieszczanie i wielki ‘zastęp siermiężnych 
delegatów siół. Przemówienia znamionował na- 
strr j serdeczny i podniosły, a śpiewy narodowe 
i orkiestra uprzyjemniały zebranie.

Wieczorem w nowej sali, zapełnionej po 
brzegi, cdbyl <nę obchód rocznicy skonu T a
deusza Kościuszki, o bardzo poważnym i zaj
mującym przebiegu, poczem zakończono dzień 
tańcami, które, prowadzone ochoczo przez 
młódź sokolą, przeciągnęły się do świtu.

Był to prawdziwy „ d i e ń  polski* ua tych, 
dziś tak bardzo zagrożonych kresach, gdzie no
wa naszej pracy wzniosła się stanica obronna.

KR ON I KA.
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  na  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we w s c h o d n i e j  G. I i -  
ej i i ua  T o w a r z y s t w o  Szkołyy l u d o we j .

L W Ó W  31 października.
B U k p o w ie trsa . Godzina 12 w południe: 

Ciepłota -4- 10' F Pochmurnie.
Z życ ia  to w a riy sk ie g o . Dnia 25 b. m. 

odbędzie się w kościele parafjalnym w Sassowie, 
o godzmie 12 w południe, ślub panny Szczęsnej 
K o z ł o w s k i e j  z panem drrm Leopoldem R • ha- 
n e m z Tarnopola.

E n  esoi K onopnickiej. Sto w. kobiet żj- 
dowakich (Ognisko kobnt" i , Wipó'n*j nauki" 
uezcJo Konopnicką wieczorkiem odbytym wczoraj

w lokalu uniwersytetu ludowego w pasażu Mikola- 
seha. OJozyt o jubilatce wygłosił akademik Kisie
lewski. Na program złożyły się produkcje, jak gra 
na fortepianie panny Aschkenazówuy, śpisw panny 
Kubalównej i deklamacje artystów miejskiego teatru 
pp. Popławskiego i Stanisławskiego. Wygłosili oui 
utwory Konopnickiej.

Jubileusz Konopnickiej: Prezydent miasta 
zwołał na dziś popołudniu zgromadzenie delegatów 
i przewodniczących wszystkich sekcji na naradę w 
celu uczczenia jubileuszu Marji Konopnickiej Wnio
ski będą przedłożone zaraz na dzisiejszem posiedze
niu pełnej radzie miejskiej

Obchód Kościuszkowski. Polskie towarzy
stwo gimnastyczne .Sokół* we Lwowie urządza 
w sali własnej w niedzielę dnia 26 b. m., w celu 
uczczenia pamięci Tadeusza Kościuszki, uroczysty 
wieczór wokalno deklamacyjny, połączony z ćwicze
niami gimnastycznemi, z łaskawym współudziałem 
panny Ogrodnikównej, ucx*nicy p. Wysockiego i pani 
Rotter, artystki teatru miejskiego

Lista otwarta w kencelarji towarzystwa dla 
członków, ieh rodzin i gości przez nich wprowadzo
nych, od średy b. m. od godziny 5 - 8  wieczorem. 
Osobnych ogłoszeń me będzie.

B ektorat uniwersytetu oznajmia, że ze 
względu na szczupłość au'i uniweisyteckiej wstęp do 
uiej w czasie uroczystego pożegnania prof. dr. Ta
deusza Piłata, we środę duia 22 bm. o godzinie 12 
w południe będzie ograniczony. Słuchacze w ciągu 
duia 21 października (wtorek) otrzymywać będą bi
lety wstępu na tę uroczystość w kancelar: pedela
uniwersytetu po wylegitymowaniu się.

W ypłata przekąsów ćo Trauswalu 
i Stam tąd. Dyrekcja poczt ogłasza, że według do 
niesienia generalnego konsulatu w Kapstadt, będzie 
zarząd poczt kraju przylądkowego w czasie aż do 
31 grudnia b. r. wypłacać przemy, które wysta
wiono w dawniejsz j rzeczypospolitej południowo
afrykańskiej dla przylądkowej kolonji i odwrotnie, 
które jednak z powodu wojny nie mogły być wy
płacone.

Wiec słuchaczy fllozofji. Wczoraj wieczo
rem odbył się na uniwersytecie lwowskim wiec 
słuchaczy fitozofji pod przewodnictwem prezesa Czy
telni p. Dubanowicza i w obecności profesora Twar
dowskiego Przedmiotem obrad wiecu, była kwestja 
utworzenia z funkcjonującej od dwu łat , komisji 
lekcyjnej* osobnego towarzystwa akademickiego. Nie 
doszło jednak do tego, owszem większość była za 
tsm, aby komisję lekcyjną przyłączyć do .Bratniej 
pomocy*. W tym duchu uchwalono też rezolucje 
i wybrano komisje, które opracują formę przynale
żność: kom>sji lekcyjnej do Tow. Bratniej pomocy. 
Druga rezolucja akad. Wójcika, brzmiała: Wiec bu
chaczy wydziału filozoficzni go, zebrany w dniu 20 
października, iw .żywszy, że w walce o byt, jaką 
olbrzymia część młodzieży akademickiej zmuszona 
jest toczyć, tylko zjednoczenie wszystkich sił daje 
możność zwycięstwa, na tej zasadzie uznaje wszelki 
separatyzm w dążeniu do poprawy opłakanego poło
żenia materjalnego młodzieży za szkodliwy i z pun
ktu widzenia koleżeńskiego za niestosowny. W dal- 
«zym ciągu wzywa ta rezolucja akademików do jak 
najliczniejszego zapisywania się do .Bratniej porno 
ey*, a tern samem do przyłożenia ręki do wspólnej 
pracy dle dobra wszystkich akademików. Obrady 
wiecu trwały przeszło 6 godzin.

Nasi łyżwiarze. Pierwszy zuak zimowego, 
sezonowego życia, dało to sympatyczne towarzystwo, 
rozi yłająr swym członkom sprawozdanie za ubiegły 
rok administracyjny. Sprawozdani* skarży się przede- 
wszystkiem na zbyt łagodną przesztoroczną zimę, 
w której zanotowano tylko 38 cLi ślizgawki. Był to 
więa zły rok dla łyżwiarzy, festyny i zabawy na lo
dzie nie udaw ły się z powodu nagłych zmian tem
peratury, pomimo to jednak stan funduszów towa
rzystwa, mimo zmniejszenia się dochodów, jest do
bry. Wyszczególnia dalej sprawozdanie poczynione 
w ubiegłym roku sprawozdawczym inwestycje. Bilans 
towarzystwa dosięguąl sumy 20 360 koron, majątek 
jego wyrosi 29.190 koron, a fundusz rezerwowy 
9.666 koron. — Życzymy towarzystwu, by nadcho
dząca zima okazała się dlań lepszą niż jej poprze
dniczka. Tegoroczne walne zgromadzenie członków 
towarzystwa odbędzie się we wtorek dnia 4 listopa 
da, o godzinie 6 wieczorem, w lokalnościach wła
snych towarzystwa p-zy stawach paoitńskich

Termin rekl&m&eyj przeciwko nowej liście 
sędz<ów przysięgłych . upłynął dnia dzisiejszego. Wnie
sie no sieJm rtklamacyj.

Magazyn nawozu — jak nam donoszą — 
urządza sobie na podwórzu stróż kamienicy pod 1. 
34 przy ul. Szeptyckich. Jest tam stajnia dla para 
wojskowych koni; nawóz bywa gromadzony w oso
bnej pace i przechowywany dopóty, dopóki się nie 
t.-afi kupiec — oczywiście na większą porcję. Wsku
tek tego wouie straszliwe rozchodzą się nietylko po 
tej, lecz i sąsiednich kamienicach, a nieszczęśni 
lokatorzy nie mają innego regresu, jak tylko do in
teresowanego stróża kamień cy, gdyż właściciel we 
Lwowie nie mieszka. — Istnieje u nas dlii każdej 
dzielnicy komisarjat, dla każdej delegaci miejscy, 
istnieje stała komisja zdrowotna, ale to wszystko 
dla referowania przy zielonym stoliku. Dopiero musi 
coś obywatelom miasta dobrzt dokuczyć, dopiero 
podnieść się muszą glośae lamenty, ażeby nawet 
w kwestjach zdrowotnych w każdym v y udku z o 
sobna zaprowadzić ład. Mimowoli przycl od si na myśl 
przykład choćby Krakowa. Tam co dzień rano urzę
dnicy dzielnic odbywają po całym swym rejonie re
wizje, czy bruk w porządku, czy ulice skropione, 
czy bioto lub śireg uprzątnięte, czy zabójcze wyzie
wy skąd nie dolatują t a ulicę, czy rusztowania bu
dowlane są należycie utrzymywane itd itd- U nas 
inaczej. Niech smród dławi, niech zamiast bruku 
będą pułapki ruchome, na któ'ych ludzie karki krę
cę, mech pod materjał budowlany będzie zajęty cały 
trotuar — mniejsza a tern. Gdy kto złamie nogę 
lub obojczyk, dzięki porządkom miejskim — spisze 
się protokol.

Komisja lustracyjna, wybrana przez poprze
dnią radę miejską dla zbaebnia toku urzędowania 
biur i urzędów miejskich, do której weszli pp. Dzi- 
wiński, dr. Lsiewicz, Blumenfeld i dr. Rucker — 
kończy swą pracę, wielokrotnie z różnych przyczyn 
na dłuższy czas przerywaną. Obecnie jeszcze dla uzu
pełnienia materjalu odbywają dr. Dziwiński i dr. Li- 
siewicz wizytacje niektórych biur i ageud miejskich 
Przewodniczący komisji dr. Dziwiński przygoto* a! 
obszerne sprawozdanie, które niebawem ukaże się 
w druku. Będzie ontf ważoym szczegółem w pracy 
nad projektowaną od dawna reorganizacją magistratu. 
Na tę ostatnią, bardzo pożądaną akcję w celu ulep
szenia i uproszczenia urzędowania, trzeba jednak 
jeszcze jakiś czas poczekać. Na rychłą reorganizację 
nie zanosi się, a szkoda, bo formalistyka w urzędo
waniu magistratu, w wielu szczegółach zupełnie wa 
dliwa i bezcelowa, przyprowadza nirraz interesentów 
do rozpaczy.

P riy  tegorocznej kontroli wojskowej ur- 
lopników, rezerwislów i landwerzystów, która we 
Lwowie whśoie się odbywa, daje się spost-zedz 
chwalebna wyrozumiałość dla loztarguieuis, w któ
rym przychodząey na kontrolę zawołają czasem: 
„jestem* lub „proszę — jest im*, zamiast urzędo- 
wrgo .hier*. Dokoła zgromadzonych na kontrolę 
stoją .wprawdzie patrole  ̂ przeznaczone do odprowa
dzenia z miejsca takich ewentualnych „przestępców* 
do aresztu, — lecz mimo, że wspomniane pomyłki 
się zdarzają, — patrole nie mają nic óo roboty. 
Oficerowie, przeprowadzający kontrolę, w mniej lub 
więcej stanowczy sposób gromią takiego, kto ode
zwie się inaczej, aniżeli „hier*, lecz ponieważ nie 
ma przytem złej woli — kończy się na zgromieniu. 
Jest to zupełnie słuszne i konsekwentne. Bo kto ma 
choć trochę muzykalne ucho, teu łatwo stwierdzi, 
że ci, którzy nie wołają .jestem*, przeważnie nie 
wołają także i „hier*. Słyszy się tam: ,hyr*, ,yr*, 
„hor*, „chir*, a „hier* najmniej. A przecież i tych 
którzy takie dziwolągi wykrzykują, uie bierze się do 
kozy, dlaczegóż więc prześladować tych, którzy ró
wnież bez złej woli, a właśaie pod wpływem oba
wy, że mogą za byle co zostać zamknięci, na jedeo, 
dwa lub więcej doi oderwani od pracy zarobkowej, 
od rodziny — wpadają w rozdi ażnienie, w którem 
niezbyt wygimnastykowany umysł zatraca to, co mu 
przed chwilą pod grozą surowej kary wpajano.

W  sprawie drożymy artyfcnło ,r spoży
wczych odbyła wczoraj sekcja IV osobne posiedze
nie. Substratu do dyskusji dostarczył rektor dr. Szpil- 
man w szeregu wniosków. Przemawiali pp. Piepes- 
Poratyński, Thom, Mokrzycki i inni przedstawiciele 
handlu, dowodząc, (1) że dr żyzna we Lwowie nie (?) 
jest zjawiskiem lokalnem, (?!j lecz wynikiem dr< ży
zny, jaka panuje wogóle (?) na rynkarh artykułów 
żywności. Dyskusji uie wyczerpano, dalszy ciąg jej 
udbędzie się w przyszłym tygodniu. Sekcja zmierza 
do zwołaniu wielkiej ankiety dla szczegółowego omó 
wieuia wszelkich zjawisk, wpływających u uas we 
Lwowie na drożyznę żywności, oraz dla wdrożenia 
wszelkich ewentualnie wskazanych środków zarad
czych.

Handlarz* nierogacizny we Lwowie zawią
zują zawodowe stowarzyszenie, mające na celu ochronę 
interesów i podniesienie podupadłego chowu świń 
n  Galicji i na Bukowinie. Walne zgromadzeni*, na 
którem stowarzyszenie ma się ukonstytuować, odbę 
dzie się w sobotę 25-go o 3 popołudniu w sali ho
telu pnd „3 koronami* przy ul. Krakowskiej I. 9.

Fjakry w  mundurach. Jedno z pism lwo
wskich donosi, że magistrat ma zamiar dorożka., t  
umundurował Możcby przy tej sposobności magistrat 
zajął się też uporządkowaniem stanowiska fjakrów ma 
placu Marjackim, bo dzięki niezwykłej tolerancji po 
licji i magistratu wobe* fjakrów, plac ten niebawem 
przybierze postać rynkn w Kulikowie, lub iuuej 
jakiej przysłowiowej mieścinie z głębokiej prowincji.

Smutae dzieje sieroty. Na ulicy spotkano 
wczoraj błąkającego się 6-letuiego chłopak*, który 
sprowadzony ua policję podał, że nazywa się Jan 
Olszewski i pochodzi z Rudek. Ojciec jego nazywał 
się Szymon i umarł w szpitalu w Samborze, matka 
zaś umarła w szpitalu lwowskim. Dnia 21 b. m. 
przywiozła go jakaś kasjerka, chcąc go oddać do za
kładu brata Alberta. Ponieważ nie chciano go tam 
przyjąć, kasjerka zostawiła go na ulicy i odjechała 
dorożką Chłopca oddano do komiaarjatu II dzielnicy 
do zaopiekowania się nim.

Z żołnierskiej doli. Naprzód krakowski za
mieszcza w onegd ijszem swem wyd niu następujące, 
trudne do wiary, opowiadanie o wypadku który 
miał się wydarzyć w Przei .yślu: Włodzimierz Wa-
siuta, miody, 19 lat liczący chłopak, wstąpił do 
wojska. Przydzielono go do 29 pułku artylerji poto
wej w Jarosławiu. Przed kilku tygodniami podczas 
ćwiczeń, ma komendę kapitana, uregulował odpo
wiednio do rozkazu obsługiwane przez siebie daiało. 
Fenerwerkerowi Janowi Bohuratowi, nie podobały aię 
rucky Wasinty, nrzy: fapil więc do niego, chwycił 
go ręką za piersi i uderzył około dziesięć razy zwi
niętą w kułak pięścią w twarz. Skutek był fatalny. 
Z bębenków usznych p o c i e k ł a  k r e w ,  a s zc zę 
ka p o c z ę ł a  s i ę  c h w i a ć  w o s a d z i e .  Z po
wrotem do koazar zgłosił się W* liuta chorym. 
Przywołany lekarz w y j ą ł  b i e d a k o w i  d w a  z ę b y  
t r z o n o w e  i dla dalszej kuracji odesłał do *zpitala 
wojskowego w Jarosławiu. Na nalegania przyznał 
Waziuta, że bil go feuerwerker Boburat. Rozpoczęto 
śledztwo wojskowe. Bohunt, obawiając się kary, 
kilkakrotnie udawał się do ojca Wasiuty, gozpodarza 
w Jarosławiu, n,“legając, aDj uprosił syna, by 
w śledztwie go nie obciążał. Świadkami tego byli: 
plutonowy 29 p. artylerji polowej (Reitenda Arti- 
lerie) Urynia*. ob. Józef Mroczyński i kilku inuycb.

Po trzech tygodniach pobytu w szpitalu, powo
łano Wasiutę do prze *.ysk ego sądu wojskowego, 
celem przesłuchań a i tu stała się rzecz dziwna. 
Wasiuta został a r e s z t o w a n y  i o s a d z o n y  
w w i ę z i e n i u  w o j s k o w e m ,  * Bohurat pozo
stał ua wolnej stopie...

Kościół na Okopaoh su  Trójcy. Dzięki 
ofiarności publicznej, dokonano już zewnętrznej re
stauracji starożytnego kościoła na Okopach św. 
Trójcy; naprawiono mury pokryto je dachem bla
szanym, osadzono wieżę z kopulą i wstawiono 
wszystkie drzwi i okna. Trzy estaurowaniu starano 
się utrzymać starożytne formy archittktonicLae, na 
jakie wikazywaly zachowane ślady, to też kościół 
przedstawia się obecnie wspaniale. Zachodzi jeszcze 
potrzeba wewnętrznej restauracji, która także zna
czniejszych kosztów będzie wymagać, dlatego komi
tet w zbieraniu składek nie ustaje.

Pierw sia lekarka asystentka. Jako pierw
sza asystentka została zamianowaną w Berlinie pan
na Be ena Stetzner.

Powodem katastrofy  s balonom, której 
ofi irą padł bar. Brodzkif i p. Morin, było pęknięcie 
drutów, przytwierdzających balon do łódki. Te druty 
pękły w chwili, gdy aeronauta, uilyszawszy, że 
miejsre, w któem zamierzał wy^dować, znajduie się 
w przeciwnym kierunku od tego, w którym dążył, 
zcwrócil balon, druty niewylrzymaly naporu, pękły, 
co spowodowało rozbicie się balonu i śmierć obu 
napowietrznych żeglarzy. Druty były przewleczone 
przez oczka w balonie i zakręcone łpiralaie. Przy 
tern budowa samego balonu była za wątła. Radzono 
baronowi, aby we wnętrze jego wsunął drugi, 
mniejszy, co by go wzmocniło; lecz p. Brodzki nie 
posłuchał tej rady. Ciśnienie gazów nie było dosta
teczne dla zapełnienia szczelnie balonu, tak iż naj
lżejsze przechylenie mogło spowodować nierówno 
mierne ciśnienie. Zapytywany o zdanie co do tej 
katastrofy, Santos Dumont twierdzi, że potwierdza 
ona jego teorję, ii do zawieszania łódki lepsze są 
liny, niż druty. Brazylijski aeronauta ostrzegał kolegę, 
iż mu niebezpieczeństwo grozi, bo druty są za sła
be, lecz Brodzki bylj) uparty i trzymał alę iwoich 
teoiyj. Zwłoki zostaną przewiezione do Niemiec, na 
pogrzebie mają być obecni członkowie paryskiego

Aćro-Glub, br. de la Vaulx wygłosi mowę. Pogrzeb 
Morina odbył się już on*gdajf nad grobem przenaa- 
w al hr. Castillon de Saint Yictor.

Podwójne morderstwo i samobójstwo. 
W jednej z nowojorskich kancelaryj adwokackich 
zestrzelił finansista Turner, p;tUburskiegc miljonera, 
Alberta Hamiltona i bogacza nowojorskiegó Millar 
da, a następnie s l e o  się życia pozbawił. Turner byl 
niedawno prezesem i skarbnikiem Qimax Bottle 
Company, sprzeniewierzywszy jednak 020 funtów 
sterhngow, musiał wziąć dymisję. Miał on w kanca- 
iarji adwokata zawrzeć koDtrakt z nowymi praco 
dawcami Hamiltonem i Miliardem Wśród debat za
rzucono Turnerowi kłamstwo, na to on wyciągnął 
rewolwer i niebawem w kancelarji adwokackiej 
leżały trzy trupy.

Sieć tramwajowa. Chicago ma najbardziej 
rozgałęzioną sieć tramwajową na całym ś wiecie, mia
nowicie 1619 kilometrów. Drugie miejsce zajmuje 
Brooklyn 819, dalej Filadelfja 803, Nowy Jork 73 7, 
Berlin 434, Londyn 426, Paryż 330, Wiedeń k 66. 
Najmniejszą przestrzeń zajmuje Rzym 33 kilometrów.

Wzorowa Kolej. W ciągu roku ubiegłego n i 
kolejach angielskich ani jeden pasażer nie straci) ży 
cia. Fakt to istotnie niezwykły, wobec powtarzających 
się tak często w ostatnich czasach wypi dków. Istniej* 
jednak kolej, zb iłowana przed laty dwudziestu, na 
której w ciągu tego całego czasu ani jedeu podróżny 
nie uległ śmiertelnemu wypadkowi. Kolej ta prowa
dzi od Corpus Chrisli w Texasie przez Liredo do 
Meksyku ua przestrzeni 2COO kilometrów.

Z kraju.
D ala tyn . (Ś. p. Franciszek Gruiński) Mia

steczko nasze ciężką poniosło stratę wskutek śmierci 
ś. p. Franciszka G r u i ń s k i e g o ,  uotarjusza. Cie
szył się ou ogólnem poważaniem delatyńslich mie
szkańców dla swych przymiotów osobistych i zacnego 
charakteru. Ś. p. Gruiński chorował czas dłuższy, a 
niedawno wrócił z Karlsbadu, dokąd go wysiali le 
karze. Już około Wielkanocy winien byt ś. p. zmarły 
wziąć się do kuracji. Zwlekał jednak, aż przyszły 
komplikacje, które go powaliły ca loże boleści, 
z którego już się nie dźwignął. Czrść pamięci za
cnego człowieka.

Jarosław. (Samobójstwo iotwerza). W Ja
rosławiu obwiesił się w tych dniach rekrut 10 p. p., 
w kompanji 13, niejaki Schueebtum, w stanie cy 
wilnym czeladnik krawiecki. Powodem samobójstwa, 
jak Scbneebaum o tern doniósł rodzinie kartką ko 
respondencyjną, miały Lyć sekatury przy „ab 
rychtunku*.

Podhajce. (Poświęcenie kośriola), W ni«- 
dzielę dnia 19 b. m. odbyło się w Bokowie po 
święcenie kościoła ufundowanego przez właściciela 
Bokows, p. Henryka Peltza

Przemyśl. (Jeszcze „Aztr*). W ubiegły pią
tek aresztowano zuowu dwóch rezerwistów wojsko
wych, pewnego włościanina z Bolestraszyc i diugirgo 
z Wyszatyc, za odezwanie się „jestem* przy zebra
niu kontrolnem.

T arnów . (Kolej Tarnów-Szczucin). W pią
tek odbyło się tu pod przewodnictwem Jana br. Ko 
nopki posiedzenie konsorcjum kolei Tarnów-Szczucin, 
dla zapewnienia jak najspieszniejszej budowy tej ko
lei. Uchwalono uie przyjąć rezygnacji ks ecia Andrzeja 
Lubomirskiego i uprosić go, by nadal na czele koi 
sorcjum pozostał. Następnie uchwalono prosić wy
dział krajowy, aby zarządzi! wypracowanie projektu 
szczegółowego tej kolei, oraz, aby wyjednał u rządu, 
by subwencja państwowa ua rzerz tej kolei zamie
szczony była w budżecie państwowym na rok 1903. 
Nakomec uchwalono, by rozwinąć jak aajener- 
giczmejszą akcję, celem uzupełnienia datków intere 
sautów dc ustawowo wymaganej kwoty 530.000 ko 
ron, na co dotychczas zdeklarowano już poważną 
kwotę 425.000 korou. Nie ulega wątpliwości, te 
interesanci dopełnią swoich zobowiązań, oraz, że 
wydział krajowy poprze starania interesantów i kon 
sorcjum i wyjedna u rządu, ky budowa powyższej
kolei jak najspieszniej zapewnioną została.

Wysoeko w yżnę. (Poczta). Na przestrzeni 
Ghyrów-Turka Buryuia-Wysocko wyżnę kursująca po
czta jest tego rodzaju, że listy nadawane ezpress nie 
mogą lyć doręczane jak najprędzej, ponieważ poczta 
nie przychodzi regularnie, a uawet i po dwa dni
nie m* poczty z Chjrowa. Przezto jesteśmy narażeni 
na różne niewygody i musi się oczekiwać po dwa 
i trzy dni na 1’sty i gazety, wysyłane ze Lwowa. 
Temu wszystkiemu winni, poczta, kursująca na prze
strzeni Chyrów-Turka Borynia, ponieważ nie ma
do tego porządnych koni, ażeby ra  czas przesyłki do
starczać. Możeby w tym względzie dyrekcja poczt 
wydala stosowne zarządzenie, ażeby na przyszłość 
uwolnić nas od niepotrzebnych zażaleń i utyskiwań.

( W ypadtk). Dnia 8 b. m.. podczas nocnej 
jazdy z pocztą ze Smoczego do Wysocka wyżuego, 
w miejscowości w Malkowie, dla braku mostu mu- 
tnol przejeż-Jżać pocztyljon przez rzekę Libuchorkę. 
Woda uagle napłynęła i- pocztyljon poniósł w nur
tach śmierć, zatopiła się także poczta i koń poczto 
wy Pocztyljona znaleziono dopiero na trzeci dzień, 
oddalonego od miejsca wypadku o trzy mile, t. j. 
w Wysocku wyżnem, poczty zaś dotąd nie od
szukano.

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prztślioznemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bugatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjaym, mogą nabywać prenumeratorowie D zienni
ka PolsHeyo po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 ct. (70 h a l) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 cl. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Z Colorjeum. Po dłuższej przerwie rozpo
częło Golosseum znowu szereg przedstawień dosko
nale dobranym programem, którego pojedyncze 
cze punkty nie powstydziłyby się na stołecznych sce
nach „Varitlće*. Zastanawiijąco zręczne są p.odukcja 
człowieka węż*, p. luno Salmo, przy czarodziejsko 
p ęknyth dekoracjach i takiemże oświetleniu. Ogro
mnie komiczae wrażenie czyui parodia natfsceuy 
małżonków Latour, którzy z prawdziwym humorem 
oddają kilka zabawnych scen. Niezrykłą siłą i zrę
cznością odznaczają s i , dwaj z-lolni akrohaci bracia 
Tuark. Najwspanialszem dla oka widowiskiem są 
prześliczne refleksy świetlne podczas piodukcji p. 
Olgi Barezińskiej. Z innych punktów wymieniamy 
jeszcze bardzo zręcznych żonglerów The A nones, 
dalej Granj an and May, karkołomne piruety i srlto-
mortale na Irucie (mężczyzna w przebraniu kobie-
cem), miss Paulę, nader szykowną tancerkę trans
formacyjną i Lonę Hegyi, która z błyskawiczną 
szybkością przed oczyma widzów ulepia z glinki 
najrozmaitsze postacie, przeważnie bardzc udatne ka
rykatury. „The tree Namedoa', to trzej amerykańscy 
ekscentrycy, z których jedea przez cały czaa pro
dukcji, łudząco Dtśladuje manekina. W końcu nad
mienić należy, że bioakop posiada tym razem bar zo

zajmującą serję obrazów, przeważuie z wypadków 
doi osutuich, jak koronacja Edwarda VI) itd

Składki na cele uźyteoznoicl publicznej lub na
rodowej.

D l a  n i e s z c z ę ś l i w e j  r o d z i n y ,  złożyli w 
dalszym ciągu p p . : K B. 2 kor , 0 5  ze Lwowa 2 kor , 
Sławiń-ika zs L w ow a 1 kor , A. S. ze Lwowa 3 kor.

Zmarli:
W Lehuczenach na Bukowinie zm a ł  w 53 r. życia 

A rtu r C t e r k a w s k i .  właściciel dóbr.
W  Łękawicy zm arł ks. Bartłom iej K l i m a ,  emer 

proboszcz z Ołębowic.

Notatki lilom kie i artystyczno.
K opertoar te a t r u  m ie jsk ieg o  w e Lw ow ie.

Dziś w t  w t o r e k :  , Kładka*, komedja w 3
aktach Fr. Gressac’a i Fr. de Croirset‘a.

Jutro w ś r o d ę :  „Dzwon zatopiony*, baśń dra
matyczna w 5 aktach Gerharda Hi>uptman'a. Występ 
Józefa Śliwickiego, artysty teatrów warszawskich.

W e c z w a r t e k :  „Świat na opak*, operetka 
w 5 odsłonach KapelietY

W p i ą t e k :  .Śpiący rycerze*, widowisko fan
tastyczne w 5 aktach z prologiem przez Sydena 
Friedberga z muzyką Michała Świerzyńskiego.

Bepertoar Filharmonji lwowskiej W e 
w t o r e k ,  21 października „ Koncert symfoniczny* 
ze współudziałem Mieczysława Nurowskiego, skrzypka. 
Rrogram: I. 1. Verdi: Uwertura I z op „Nabucho- 
douozor*; 2. Bethcren: Koncert 61, odegra z tow. 
orkiestry M eczyslaw Natrowski, II. 1. Schubert. 
Symfonja H moll; 2 a) Wegner-WMhelmy: „Pieśń 
nagrodzona*, z opery 'Meistersinger*; b) E. Salo: 
.Ścherzando*, odegra Mieczysław Natrowski. III. 1. 
Bacb : „Gavot* ; 2. s) Czajkowski: „Ganzonetta* ;
b) Godard: .Ganzonetta* ; e) Wieniawski: „Ober- 
tss*, odegra Mieczysław Natrowski.

Z Filharmonji. W czwartkowym koncercie 
biorą udt>ał dwie wybitne siły. Pierwszą jest Mi
kołaj Rothmuhl, znakomity tenor, drugą Emcia 
Wolfsthal, młodziutka akrzypistka. Na koncercie tym 
zostanie odegraną Scbumana Symfonja nr. 1, którą 
po raz pierwszy kierować będzie nowy dyrygent 
Henryk Melcer Szczawiński.

Jó ze f Ś liw ińsk i, urządza n środę w sa i 
Filharmonji, koncert własny, na którym wykona 
utwciy Brahmsa, L szta, Rubinsteina i Schuberta. 
Druga część programu obejmuje wyłączni* utwory 
Chopina, któr go koncertant interpretuje tak mistrzo
wsko. Bilety ua teu koncert sprzedaje kasa Fil- 
harmonji.

Peijczki dla kojców i przemy
słowców we Lwowie.

Tymi dniami magistrat uchwalił regulamin 
udzielania pożjczek z funduszu dla popierania 
przemysłu i bandlu. Na fundusz ten, jak wia
domo, przeznaczono 200.000 k. z pożyczki 20 
miljonowej, ale dotąd udziela rada m iejsla po
życzek nie z tego funduszu, gdyż on nie jest 
aktywowany, lecz zaliczkowo z funduszu gminy. 
Regulamin postanawia między innemi, że z tego 
funduszu udzielane będą pożyczki „osobom za
mieszkałym stale we Lwowie w celu poparcia 
takiego przemysłu łub handlu, który dotąd we 
Lwowie nie istniał i dopiero m? powstać, tu 
dzież dla pederesienia i handlu już istniejącego.* 
Udzielać można pożyczek osobie fizycznej i pra
wnej. Radny miejski, jego żona, albo osoba 
spokrewniona z nim lub spowinowacona w I 
lub II stc.piiu, nie może otrzymać pożyczki z 
tego funduszu. Również spółki, dc których na
leżą osoby wyżej wymienione, jako spólmcy, 
o ile spółki nie są obowiązane do pubbeznego 
składania rachunków, me mogą korzystać z 
oweg i funduszu pożyczkowego. Pożyczki spła
cone być mogą najpóźniej w ciągu lat pięciu 
w ratach kwartalnych, lu t  co najwyżej półro
cznych. Odsetki wynosić mogą najwyżej 3% ; 
jedynie w razie, gdyby pożyczający nie dotrzy
mał terminów spłaty, będzie mu policzone- przy 
przymusowem ściągnięciu kapitału, b% ty tu
łem prowizji wraz z procentami zwłoki.

Legenda o Białym Carze.
(Z iaby sądow ej).

Lwów 21 października.
Na wczorajszej popołudniowej rozprawie, 

przesłuchano nasamprzód oskarżonego Józefa 
M ą c z a l o w s k i e g o .  Do winy się nie poczu
wa, gdyż, jak twierdzi, zarzuty jego czynione 
żandarmowi były słuszne. Z chłopami batiaty- 
ck’mi* nie zna się wcale i w przeiiągu osta
tnich lat 6, byl w Bat:i'tyizach, gdzie się wy
chował, 2 razy tylko, aby dać na mszę za du 
sze swych rodziców. Oatatni raz, byl tam nie 
w niedzielę, ale w piątek, a pamięta o tern 
dlatego, że żyd dorożkarz, klóry go tam  wiózł 
z Kamionki, spieszył się z nowrotem do domu - 
na szabas. N it mógł więc mieć wtedy mowy do 
wychodzących z cerkwi chłopów, gdyż oni tylko 
w niedzielę chodzą do cerkwi. Twierdzi zresztą, 
że jako dziennikarz jest zbyt inteligentnym, by 
wypowiedzieć tak idiotyczną mowę o rzaięciu 
kur i carze z milowem wojskiem o jaką żan
darm go orkarżal.

Przesłuchany jako świadek, oskarżyciel Jan 
T o b i a s z ,  komendant posterunku ż&ndarme- 
r j i , obecnie stacjonowany w Dobrosinie, ze
znaje z powołań cm się na przysięgę służbową. 
Mączalowskiego nie zna i nigdy go nie widział, 
a zrobił do wl&dz doniesienie, na podstawie ze
znań Julji Pcocykowej, Tadeusza Romanowskiego 
i kil), u innych włościan z Batiatycz.

Świadek Julia P r o c y  ko w a, nie widziała 
nigdy Mączalowskiego i nie słyszała o nim. 
Ze dwa lata temu, zbierała raz w jesieni na 
polu len wraz ze swą matką Jewką Sobczuko- 
wą. Przyszedł do nich wtedy żandarm, pclożył 
się na miedzy i zapytał się jej, co słychać we 
wsi nowego, odpowiedziała mu, że on chodząc 
po święcie więcej nowych rzeczy dowiedzieć się 
może. Na to powiedział żandi-rm, że „Moskal 
bije się z Chiną*, a na to odpowiedziała mu 
P ro cy kowa, że ,czui im, szcza i do nas Moskaii 
pryjdut.*  Na zapytanie żandarma skąd wie o 
tern, powiedziała, że baby wracając z cerkwi 
mówiły jej, że przez Batiatycze iść będzie woj
sko. I szło wojsko naprawdę.

O b r o ń c a  dr. Zając oświadcza, że isto
tnie w tym czasie odbywały się w okolicy B a
tiatycz manewry wojska austrjackiego.

S ę d z i a .  Dlaczegóż powiedzieliście żandar
mowi, że wojsko moskiewskie do Batiatycz przyj
dzie ?

Ś w i a d e k .  Ja nic nie mówiła, pan szan- 
dar mówił o Moskalach, taj ja  sobie także o 
Moskalach gadała.

Dr. Jaegera i Dr. Racurela z  Lyonu ~ a °  i  T )  n  |  ]  o j *
Wyroby francuskie z króliczej wełny. — Kaftaniki. — Kalesony — Ogrzewacze 
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S ę d z i a .  A co potem ?
Ś w i a d e k .  Potem, powiedział pan żan

darm : „Tobie o tych Moskalach mówi! Mącza- 
łowski, wtedy, W dy wam krzyżyki rozdawał 
kolo cerkwi.* — Ja powiedziałam, że nie wiem 
nic o Mącz&lowskim ani o krzyżykach, a wtedy 
zapytał mię żandarm, jak ja się nazywam. Ba
łam się, aby mię po sądach nie włóczono i 
powiedzieć nie chciałam, a wtedy zawołał żan
darm Łyzuna i ten mu moje nazwisko powic- 

i dział.
Świadek Iwan Ł y z u n  policjant gminny i 

r połowy w batistyczach, zeznaje, że przed dwo
ma laty zawołał go żaniarm  do pracującej 
przy lnie Julji Procykowej i kazał jej powtó
rzyć raz jeszcze przy nim to, co mu przed 
chwilą mówiła. Julka też powiedziała wtedy, 
że słyszała od bab. powracający, b z cerkwi, że 
■akiś pan i j k 3 ksiądz z Rosji, rozdawali krzy
żyki i ki zali iznąć kury, gę«i i świnie i po- 
zjpu ć je, gdyż, jak przyjdzie car z Moskalami, 
to 7 mil zastąpi. Żandarm pytał się Ju lji, czy 
nie mówił jej tego Mą. załowsh. Odpowiedziała, 
że u.e Potem pcizedl świadek z żandarmem 
do cbaty Dmytra K orow ca,, gdzie żandarm o- 
di.bral jego córce jakiś krzyżyk, petem cho
dzili aż do nocy po chałupach, szukając krzy
żyków, a wreszcie odprowadził go do dworu 
i poszedł spać. Na co było żandarmowi krzy
żyków, nie wie. O tem by we wsi mówiono 
co o M.skalach, nie słyszał. Z żandarmem także 
nic c- tem nie rozmawiał.

Świadek Tfdeusz R o m  a n o  w ski ,  dzier
żawca dóbr Batiatycze, Mąrzalowskiego nie 
zna, słyszał jednak o nim wiele. Przed dwoma 
mniej wię j lity , wróciwszy z kąpiel z Ba- 
warji do aomu, zaraz na wstępie zapytał służ
bę, co słychać nowego we wsi. Powiedziano 
mu, ża w chacie u Korowca jest jakiś ksiądz 
moskiewski i n ld iktor Mą zalowski ze Lwowa, 
którzy rozdają krzyżyki, mówią, że będzie woj
na z Moskalem i radzą rznąć gęsi i kury. Świa
dek bagatelizował wojnę i kury, zainteresowało 
go natomiłtst owo rozdawanie krzj żyków, a do
wiedziawszy się, że we wsi bawią żandarmi, 
posłrł po nieb. Tymczasem zjawił się we dwo
rze żandarm Tobiasz, któremu powiedzie}, co 
mówi służba i polecił mu zbadoć sprawę. O ile 
mu wiadomo, kilkanaście takich krzyżyków 
żandarmi we wsi odebrali i odesłali do staro
stwa w Żółkwi. Sam świadek cdebral tylko j e 
den krzyżyk cd córki miejscowego nauczyciela. 
Był to zwykły, mały, blaszany krzyżyk, podo
bny do tych, jakie aprz.dają na odpustach. 
Na drugi dzień, spotkawszy wójta robił mu 
wymówki że nie wie, co się we wsi dzieje i 
co Zii ludzie do wsi przychodzą.

Na zapytanie ebrońey co widział zdrożnego 
w rozdarowywaniu krzyżyków, tłómaczy świadek, 
że we wsi istniały wówczas dwie partie ctlo- 
pów, grupujących się koło dwu czytfló, a mia
nowicie „Pruświty* i „Towarzystwa im. Ka
czkowskiego*. śąd d l, że i te krzyżyki mają ja 
kiś związek z tą walką czytelń, jego więc jako 
przełożonego obszaru dworskiego, który prócz 
tego do założenia jednej z czytelń finansi wo 
«*ę przyczynił, obchodziło to.

Sw. Wasyl S z p o t  syn wójta, zeznaje, że 
przed 2 lub 3 laty widział raz w lecie prawdo
podobnie Mączalowskiego, jadącego z Kamionki 
do Batiatycz i powracającego stam tąd może 
w półtorej godziny później.

Żandarma Tobiasza nie widział nigdy i prze
czy, jakoby z nim kiedykolwiek o Maczaiowskim 
rozmawiał. O carze i Moskalach we wsi nie 
mówi ^no.

świadek Wasyl M a r c z y s z y n ,  Mączalo
wskiego nie zna i ani o krzyżykach, ani o Mo
skalach nic me słyszał.

Z odczytanych następnie zeznań Ewy K u- 
r o w i e c ó w n e j  okazuje się, że istotnie w owym 
mniej więcej czasie, jakichś dwu obcych pa- 

1 nów dało jej 2 krzyżyki koło cerkwi, ani to nie 
był jednak Mą^załowski, ani też nic jej o ca
rze, Moskalach i rżnięciu kur panowie ci nie 
mówili.

Na tem postępowanie dowodowe zamknięto.
Prokurator podniósł w końcowem swem 

przemówieniu, że nie chodzi dziś o to, czy Mą- 
czałowrki rozdawał krzyżyki i mówił o carze, 
czy nie, ale o to. że posądzi) żandarma o wpły
wanie na świadków i skomponowania doniesie- 

, nia do sądu Rozprawa wykazała, że żandarm 
posiąpil ściśle wedie instrukcji donosząc sądowi 
to tylkc, co z ust świadków 9lyszal, sam zaś 
nic nie dodał. Czy ci ludzie, co żandarmowi 
informacji dostarczyli, kłamali przed nim, lub 
nie, to nas dziś nie obchodzi, pewr.em jest na
tomiast, że żandarm nie kłamał i działał w naj
lepszej wierze.

Obrońca dr. Zając twierdził, że żandarm 
niesprawdzone wieści i babskie piętki lekko
myślnie wziął za dobrą monetę, resztę z wła
snej dosnuł fantazji i naraził przez to jego 
klienta na długi i be rdzo dlań przykry proces, 
że więc skarga jrgo klienta na żandarma do 
jego przełożonych hyia uzasadnioną.

O godi-.inie pół do 9 wiecz kom wyaał sę
dzia wyrokujący, sekretar:. Wilczek, wyrok, 
mocą którego Józef Mącz «• ki, , a przekrocze
nie z § 487 u. k. pcrptlriui e przez to, że żan
darma Tobiasza obwinił f.iszywie przed jrgo 
przełożonymi, że tenże swoje doniesienie uczynił 
na podstawie zmyślonych faktów, skazany zo
stał na T d n i  a r e s z t u ,  względnie 70 koron 
grzywny.

Skazany zgLsii odwołanie co do winy i 
kary, prokurator zaś odwołaDie z powodu zbyt 
niski'go jej wymiaru.

Napad Niemców na Polaków.
W  telegramach wczorajszych podaliśmy 

o niecnyym n ap ad -e  Niemców z Helska na „Dom 
Dolski*. Dziś zamieszczają pisma uzupełniające 
szczegóły tego czynu, będąiego hańbą cywili
zacji.

Uroczystość otwarcia „Domu polskiego* i 
obchodu grunwaldzkiego, zapowiedzianą była — 
JSk wiadomo — na nipdzie!ę i rozpocząć się 
Efiala naboż: ństwens w kcśc-ele farnym o go
dzinie 10 przed południem. W  sobotę wieczo
rem przybyli do Bielska posłowie ludowi z p. 
/ 3*deckim na rzele i zaproszeni goście ze sfer 
inteligencji. Zsledwie jednak ot uścili dwcrzec, 
chcąc udać się do „Dtm u polskiego*, prowa
dzony przez burmistrza i członków rady tłum 
Niemców, zebrany przed dworcem, powita) 
przybyłych Polaków nbelżywemi wyzwiskami, 
świstem i rzucaniem błota do pojazdów.

Było to bezpośrednim skutkiem odezwy 
burmistrza Bielska, S tefana, która rozlepiona 
na muracb w sobotę, wzywała Niemców „do 
o d p a  r c i a  p o l s k i e g o  n a j a z d u  d o  n i e 
m i e c k i e g o  m i a s t a  B i e l s k a * .  Wywarło 
to taki skutek, że już w sobotę w nocy bandy 
Niemców opadły „Dom po’"ki* i powybijały 
ftszyśtne szyb r ; na domiar nikczemnej złośli
wości po<;b!<iws<no mury domu smołą i obry
zgano błotom. Obarą tego brutalnego napadu
0 mało nie padło dziecię administratora domu, 
szczęściem, że rzucony kamień szarpną] tylko 
jego u ‘bo.

W niedzielę już od godziny 3 ciaj z raua 
był dworzec bśa'sii oblężony przez tłum ludzi
1 tłum ten rósł z każdą chwilą... Czekano tam 
na pociągi i gdy z którego pociągu wysiadła 
liczniejsza grupa ludzi, WDet ją po za dworcem 
obizucano błotem i obelgami. Koło godziny 9 ej, 
gdy nadjechać miał główny pociąg, wiozący li
czne z całego kraju deputacje włościan na uro
czystość do Bielska — tłum kilkutysięczny nie
mieckich demonstrantów zajął już ratą prze
strzeń przed dworcem kolei.

Tłum tłoczył się ku bramie dworca i usi
łował przybyłych włościan polskich nie wpuścić 
do miasta. Policja bielska — dziwna rzecz — 
bez broni — uganiała się wprawdzie między 
tłumem, naw ilujac do porządku, ale było to 
wszystko robione jakby dla oka, w rzeczywi- 
stes. i bowiem, na nic się te usiłowania policji 
nie przydały, gdyż z dziesięciu policjantami ła
two sobie tłum dał ra d ę .. Komisarz widząc tak 
silny napór, zaczął rroaić zbitych w jedną m a
sę przybyłych włościan i robotników polskich, 
by zawrócili z drogi — gdyż on za ich bezpie
czeństwo ręczyć nie może. Dodać trzeba, że 
Niemcy nieli specjalnych szpiegóv/, ustawio
nych na to, iżby poznawali, jacy ludzie przy
bywają. To też, gdy się tylko pojawił u wrót 
dworca jakiś wybitniejszy Polak, grad kamieni 
leciał w jego stronę i byłoby przyszło do roz
lewu krwi z pewnością, gdyby nie takt polskich 
ludzi, którzy ustąpili z dworca i wyczekawszy 
pociągu idącego do Białej, tamtędy dotarli do 
Bielska...

Nepastnicy, wróciwszy do miasta, rzucili 
się następnie na dwóch robotników polskich, 
idącycb spokojnie mostem z Bielej do BiJska. 
Jednego z nich starego, siwowłosego starca, 
podniesiono w górę i cbciano zrzucić z mostu 
do rzeki, gdy w tem nadbiegli robotnicy socja
listyczni i zwolnili go z rąk napastników.

Ekscesy powtarzały się w różnych stronach 
miasta. Po ulicach uwijały, się grupy niedoro
stków pod dowództwem starszych, zwłaszcza 
„turnerów* i napastowały spokojnych przs- 
cbodniów.

Policja pozwalała bezkarnie czynić aw an
turnikom, co im się tylko podobało i przypa
trywała się spokojnie, jak bandy niedorostków 
rzucały kamieniami na robotników polskich. Po
zornie aresztowano napastników, ale natych
miast po za plecyma puszczano ich na wol
ność. Burmistrz, S t e f  f a n ,  o s o b i ś c i e  r o z 
k a z y w a ł  p o l i c j i ,  b y  p u s z c z a ł a  w o l n o  
aresztowanych, zaręczając, iż są oni niewinni!

Oto jakie tryumfy święciła w Bielsku kul
tura niemiecka!

Grób Fausta Socjna.
Pisaliśmy, że wydział krajowy nabył za sto 

koron grób owego reformatora, twórcę sekty 
wyznaniowej, na własność kraju. Należy się je
szcze parę szczegółów o samym grobowcu i o 
Socynie.

Na drodze, prowadzącej z Wojnicza do 
Zakluczyna, która przebiega przez uroczą dolinę 
dunajcową, — gdy w Wielkiej-wsi przeprawi
my się przez Dunajec i miniemy górzystą wieś 
Janowice, — jesteśmy w Luslawicacb, które 
niegdyś były dość znacznem miasteczkiem, ale 
z biegiem lat wskutek zaburzeń domowych i 
wojen, zeszły do roli liebej zaledwio wioski. 
Luslowice były niegdyś własnością Puszyńskich, 
z których jeden przystał do uowej sekty Socy- 
nianów, założył więc w majętności swej knśctól 
i drukarnię dla użytku tego wyznania, a nau
czyciela Fausta Socyna szczodrze i gościnnie 
przyjął do swojego domu.

Socyn urodzony w S yende w r. 1536, z 
wybitnej rodziny włoskiej, był uczniem swego 
stryja Leliusza, prawnika słynnego, który ba
wił także jakiś czas w Polsce i szerzył swe ne- 
rctyckie nauki. Faustyn Socyn, zagorzalszy niż 
sam Leliusz, stał się w swej własnej ojczyźnie 
przedmiotem pogardy, c i nawiści i prześlado
wań. Udał się więc na tułaczkę, bawił w Sie
dmiogrodzie, a następnie przybył do Polski, 
gdzie zwłaszcza wówczas, za Zygmunta Augu
sta, tolerancja wyznaniowa sięgała bsrdzo da
leko. Imię Socyna stało się wnet głośnem n;e- 
tylko wśród sckciarzy. Kilka szczęśliwie odby
tych dysput publicznych zjednało mu w kraju 
nawet pewną powagę. O jednym z takich pu
blicznych sporów pisze Grzegorz Piotrkowski w 
ksiedze „Pogrom lewartowski*, wydanej w r. 
1592 w Krakowie. Powiada tam  o Socynie 
między innemi t r k :
Tamże też pod chrzcielaLą msko Socyn sie-

[dzial,
Włoch w liebej starej szubie, kełper na głowę

[w dział.
Socyn tak się w Polsce potrafi! zaaklima

tyzować, że w roku 1582 ożenił się z córką 
M rsztyns, dziedzica na Pawlikowicach pod 
Wieliczką — i mieszkał z nią przez pewien 
czas w Krakowie. W aaademji Jagiellońskiej 
panowało jednak bardzo silne wrzenie przeciw 
Faustynowi. Uczniowie akademii nie tylko nie 
chcieli słuchać jego nauk, lecz razu pewnego 
naw et niemiłosiernie go obili. Tedy Socyn 
opuścił Kraków i oparł się o Lusławice, gdzie 
w marcu roku 1604 umarł. Z.vłoki złożono na 
pięknej polanie, nieco wyżej ponad drogą. Na 
mogile, dziś ocienionej odwieczuemi lipami i 
grabami, zasadzonemi w półkole, położono 
duży kamień. Patrząc z pomiędzy drzww w dal. 
w kierunku Dunajca, dostrzegamy lesiste i 
skalne góry, a na jednej z nich ruiny zamku 
melsztyńskiego.

Kamień ciosowy, czworograniasty, nosi na 
sobie ślady napisu grobowego, który ułożony 
był w języku włoskim. Miejsce spoczynku So
cyna znajdowało się obok świątyni aijańskiej, 
do której przez długie lata schodziły się wsze
lacy różnowiercy. Miejsce to było przez nich 
formalnie czczone. Burze reformatorskie zniwe
czyły z biegiem czasu ducha tolerancji w Polsce.

Grób Fausta Socyna stal się przedmiotem u rą 
gowiska. Jak wieść niesie, kamień grobowy przez 
wzgardę wywrócono i siekierami poszczerbić no, 
zaś zwłoki Socyna — tak opowiadają tameczni 
włościanie — wykopano i wrzucono do Du
najca.

Urocza równina, gdzie w cieniu drzew atoi 
kamień na grobie Włocha eekeiarza natchnął 
w latach czterdziestych XIX stulecia młodego 
poetę z bożej łask.. Maksymiliana Grzemsława 
Zdulskiego do napisania dumki, a raczej pane- 
giryku, poświęcunego pamięci Socyna.

Kasza pomieszkania.
Przy 'nać trzeba, iż postęp w urządzania 

mieszkań zaznacza się ciągła, że smak w tym
kierunku rozwija się, kształci na równi prawie 
z rozwijaniem się potrzeby rozmaitych ulepszeń 
praktycznych, lecz zauważyłam wielokrotnie, iż 
rozwija się głównie co do rysunku, ustawienia 
sprzętów, fantazji w rozrzuceniu mniej czy wię
cej kosztownych ozdób, na punkcie zaś barmo- 
nji barw bardzo szwankuje.

Dziwnem się to zaiste wydaje w zestawie
niu z żywą, nienasyconą gorączką kolorytu w 
sztuce i w wyrobach przemysłu, wkraczających 
w dziedzinę artyzmu.

Celem dzisi j-zego malarstwa jest opano
wanie najtrudniejszych tajemnic kolorystyki; 
pierwszorzędni fabrykanci-artyśei w wyrobie 
prześlicznych iście bajecznych tkanin, poszuku
ją  wciąż oryginalnych zestawień barw najsprze
czniejszych, efektów, o których niegdyś nikt by 
zamarzyć nie śm iał; impresjoniści dla kolorytu 
i światła poświęcają często formę i rysunek; ba, 
są nawet i tacy, którzy w tym kierunku do
chodzą ad absurdum, ogól jednak, w zastoso
waniu pewnej harmonji tonów codziennego oto
czenia, daleko za sztuką pozostał. W prost ude
rzającym jest ogólny brak artystycznego wy
kształcenia w tym względzie, brak odczucia, 
zrozumienia doniosłości właściwie użytej barwy, 
która bywa niekiedy głównym czynnikiem ku 
stworzeniu rzeczy pięknej. Przy nacisku, j*ki 
obecna pedagogika kładzie na sztukę w wycho
waniu, kształcenie smaku za pomocą kolcrow 
powinno być w dużej mierze zastosowane.

Pamiętamy więc, jak mówiłam, o rysunku 
sprzętów, o deseniu pokrycia, o różnych spo
sobach upiększeń a mieszkania, o formie i wy
miarach pieca, a zapominamy, że zgodny ze
spól tonów to chyba najważniejszy warunek, 
aby otoczenie przyjemnem było dla naszych 
oczu.

Istnieją tu wprawdzie pewne, utarte zasa
dy i temi szerszy cgół zwykł się rządzić, lecz 
właśnie owe ntarte zasady wytworzyły banal
ność nużącą, przed którą nieraz uciekać miało
by się ochotę. Wiadomo, że w każdym zamo
żniejszym domu (mówię tu o przee:ętnych mie
szkaniach mieszczańskich) salon powinien być 
jasny, o ile można ozdobiony złoceniem, po 
większej części perłowy, pokój stołowy utrzy 
many w tonie bronzowo-żółtym, gabinet w ja 
kimś trepewnym, bardziej ciemnym, a w ka
żdym razie dość „wesołym,* tak zwany pokój 
„dziecinny*... w żadnym.

Pokój stołowy, gabinet, jeszcze pół biedy, 
ale ten salon czy salonik, który m i być naj- 
strojniejszą i najpiękniejszą częścią mieszkania, 
okropnie czasem wygląda: jakież tam bezradne 
szukanie efektów, ma cera niesmaczna, pstroci- 
zna nieznośna, dziś srcywygodnie ped ogólne 
miano impresjonizmu podciągnięta Grzeszymy też 
bardzo, tak niedbale obchodząc się z pokojem 
dziecinnym, me myślimy o tam, że, oprócz wzo
rowego ładu i czystości, powinna panować w 
mm skromna, pełna prostoty estetyka, bardzo 
niekosztewna i nietrudna do zdobycia. W  po
koju przeznaczonym dla dzieci zachować na
leży dobór kolorów jasnych, wyraź iy, a przytem 
podstawowa harmonijny. Świadome, czy nie
świadome nawykanie do zgodności barw  este
tycznie dobranych jest nieocenionym zadatkiem 
dobrego smaku i wykształcenia artystycznego.

Przeczucia 1 elektryczność.
Amerykański fizyk Coliius ogłasza spra

wozdanie ze swojego istotnie sensacyjnego od
krycia. Jak wiadomo, teiegrefia bez przewjdów 
polega na tem, że elektryczne fąle Hertza „spa
jają* ze sobą drobiny pyłu metalicznego w 
eterze. Gollius twierdzi, że te same fale wpły
wają także na rozbudzenie siły przeciągające] 
wśród komórek ludzkich i zwierzęcych. Obser
wacja nieprzyjemnego wpływu, który niepogoda 
wywiera na ludzi nerwowych i pod?“rycznych, 
naprowadziła znakomitego fizyka na myśl ba
dania tego zjawiska.

Szczególniej zaciekawiła go newna ośmio
l e tn i  dziewczynka w Filadelfii, która podczas 
burzy z piorunami regularnie dostawał- kon- 
wulsyj, a umarła, kiedy raz piorun uderzył w 
odległy o 400 metrów dom. Śmierć tą ttóm a- 
czono przestrachem, ale Collins twierdził, że 
dziewczynkę zabiła fala ebktryczna. Do swoich 
doświadczeń używał on aparatu, który, po
dobnie jak aparat Hertza, wytwarzał iskry, dłu
gości 2 całe do 30 centimi trów. Na miejsce 
węglowych przyciągaczy włożył uczony ko
mórki mćzgc we, częś j ą  żywe, częScią zamarłe 
i one to wykazały analogiczną zdolność przy
ciągania. W  c ózgu ludzkim szara substancja 
okazywała sie wrażliwszą na fale elektryczne, 
niż ciała. Najwrażliwszemi jednak okazały się 
rdzawo brunatne części móżużkc, najm niej zaś 
wrażliwym rdzeń pacierzowy.

Kiedy pewnego razu Coliius mierzy] opór 
mózgu za pomocą aparatu  iYhfiatona, spo- 
spostrzegl, że igła galwanometru niepokoi się 
bardzo podnosząc się i opadając. Przyczynę 
tego zjawiska wyjaśnił mu dopiero piorun, który 
w itó tce  potem uderzył w poblizki gremo- 
chron, rozpoczynając burzę. A więc fala ele
ktryczności oddziałała tu na komórki mózgowe. 
Kiedy burza osiągnęła swój najwyższy punt, 
zastąpił Coliius galwanometr mikrofonem, przez 
który słyszał szmer powstającego między komór
kami mózgu pozostający pod wpływem ele
ktryczności, a podobny do odgłosu jafci to
warzyszy zanurzenia rozżarzonego metalu w 
wodzie.

Chorobliwe zjawiska wskutek niepogody 
powstające tłómaczy Coliius działaniem fal 
Hertza na mozg wielki i mały. Ten ostatui jest 
do pewnego stopnia kierownikiem mięśni ru 
chomych, a z tego powodu powiększa ból w 
mięśniach. Pod wpływem fal Hertza powstaje —

zdaniem uczonego fizyka — w całym systemie 
nerwowym silniejsze przyciąganie, którem tló- 
maczy się uczucie strachu, opanowujące czło
wieka na widok zbliżającej się burzy.

Na podstawie odkrycia Colliusa, stworzono 
już hipotezę, że zjawiska telepatji t. j. przeno
szenia myśli na odległość, polegają na wymia
nie fal elektrycznych z jednego mózgu do d ru
giego. Londyńskie pismo Żlektricien  jest na
wet zdania, że wytwarzane w celach telegra fji 
bez przewodów, fale elektryczne źle oddziałają 
na mózg. A londyński Review of Revieu>s przy
pomina, że o wpływie elektryczności na uczucia 
ludzkie, pisał w 1893 roku wielki u czony Unuero 
w swojem elynnem dziele pod t : „Romantyka 
elektryczności*.

Rada paśstwa.
{Isk-jran.y t D eie-niha PohJcieac*.}

Posisdzsiii Izby possIsUąJ.
W i e d e ń  21 października. Dzisiejsze po

siedzenie zagaił prezydent br. Y e t t e r  po go
dzinie 11 tej.

O uniwersytet ruski we Lwowie.
Po cdczyliuiu interpelacyj i wniosków, 

rozpoczęły się tbiYdy nad n a g l ą c y m  w n i o 
s k i e m  R o m a ń c z u k a  w s p r a w i e  u t w o 
r z e n i a  r u s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  we Lwo
wie. Przemawia wnioskodawca p. R o m a ń c z u k .

Pcsl dzrnie bw a dalej.

DEPESZE
te legraficzne  i telefoniczne.

Jubileusz Konopnickiej.
K raków  21 października. Mar ja Kono

pnicka zabawi jeszcze kilka dni tutaj, poczem 
uda się d j  Lwowa. Ciągle nadchodzą jaszcze 
życzenia od różnych towarzystw i instytueyj z 
‘ raju i z innych dzielnic Polski.

Wiec rękodzielników.
K raków  21 października. Przygotowania 

do zorganizowania pierwszego wiecu krajowego 
rękodzielników i przemysłowców, są już na ukoń 
czeniu. Obrady wiecu będą odbywały się w sali 
rady miasta. Wiec powita prezydent miasta 
Fricd'ein. W wiecu wezmą udział posłowie sej
mowi i do rady państwa.

Zaprzeczenie.
W ied eń  21 października. Hr. Antoni 

Wodzicki w ystisjw al do redakcji Politik  pismo, 
w którem pogłoskę o mającem nastąpić miano
waniu go ochmistrzem dworu arcyks. Franciszka 
Ferdynanda, nazywa bezpodstawną.

Z aejmn węgierskiego.
B u d a p esz t 21 października. Komisja 

wojskowa izDy postów sejmu węgierskiego przy
jęła przedłożenie dotyczące przedłużenia mocy 
obowiązującej ustawy o obowiązku służby woj
skowej.

Sanatorjnm w Zakopanem.
Z ak opan e 21 października. Sanatorjum  

dlŁ chorób piersiowych rozpoczęło już przyjmo 
wać zgłoszenia, a cd 1 listopada ma zacząć 
funkcjonować. Uroczyste poświęcenie zakładu 
odbędzie się 23 listopada.

Wiece górników.
B ru k sela  21 października. Komitet gór

ników w Cbarlerois uchwalił więdzy innemi, 
zwołać w przeciągu niedługiego czasu konferen
cję zastępców górników Francji, Anglji, Balgji, 
Niemiec i Austrc-Węgier, w celu doprowadzenia 
do skutku powszechnego międzynarodowego n i
c i u górników i w ydatia odezwy do prasy tych 
państw o pomoc i poparcie żądań górniaów.

W U kesbarre 21 października. Wczo
raj otwarto ogólny zjazd górników ctlcm obrad 
nad propozycją prezydenta RioscTella, mającą 
na celu doprowadzić do porozumienia. Mitchell 
oświadczył się stanowczo za przyjęciem pro- 
pozycyj.

S tre jk  górników we Francji.
P aryż 21 października. Komitet związku 

robotników wyraził na odbytem wczoraj wie
czór zgromadzeniu gotowość przyjęcia propozy
cji, aby sprowadzić porozumienie co do podję
cia powszechnej walki opartej na wspólnych 
żądaniach całego proletarjatu.

W alka kulturna we Francji.
P aryż 21 października. W izbie deputo

wanych uczynił nacjonalista Rocbe wniosek, 
domagający się zerwania związku pomiędzy ko
ściołem a państwem. Wnioskodawca uzasadniał 
nagłość tego wniosku.

Prezydent ministrów Con bes sprzeciwił się 
ciągłemu traktcwauiu tego wniosku, który ma 
w istocie tylko to na celu, aby rządowi przy
sporzyć kłopotów.

Po dłuższej dyskusji odrzucono nagłość 
wniosku 285 głosami przeciw 179. Izba przy
jęła następnie uczyniony przez Reyejlauda a za 
nagły uznany wniosek, aby wybrać komisje 
złożoną z 8# członków i przekazać jej wszystkie 
wnioski w przedmiocie rozdziału między kościo
łem a państwem wypowiedzenia Konkordatu itd

Rozmaitości.
Jak Niemców w Bosji nienawidzą 7

Arcyznamieaną anegdutkę o zmarłym sutorze rosyj
skim Gogolu, który Niemców szczególnie nienawi
dził, opowiada profesor W itkowatow w najświeższym 
numerze czasopisma r syjskiego R m ska ja  Starina. 
Do Gogola miał raz, według pamiętników niejakiejś 
Smirnowej, ktoś powiedzieć: „Ustawicznie lżysz pan 
Niemców, a przecież Schiller byl Niemcem 1* Ha to 
Gogol o powiedział: „Tuk. Schiller był N.emcem,
ale gdy spostrzegł, że istotnie jest Niemcem, — 
uma-I ze zmartwienia I*.

N'-wy Pap&kóBta W lokalu firmy zpedjcyj 
nej Szalto i Schwan w B udapeszc ie  wykopano ubie
głej nocy śmiałą kradzież z włamaniem. Włamywa
cze wywiercili dziurę w kasie żelaznej wertheimo- 
wskiej i wyjęli i  kasy 800 koron w gotówce i pa
pierach. Do wywiercenia dziury użyli złodzieje do
skonałego świdra angielskiego. Z uwagi, że est to 
już w tym roku piąte tegc rodzaju włamanie, jest 
przypuszczenie, że się  tu ma do czynienia z zorgani
zowaną bapdą włamywaczy.

Dział ekonomiczny.
■ W  21 października t (i rsłda tb i-

iom i). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów).

B izraim  t a  je s ie i  od 7 60 do 7 6 1 , aa
wmsnę od 7 '5 8  do 7 5 9  żyto aa jasiaś 
od 6 8 0  do 6*81, aa w.osnę od 6 7 9  do 6 8 0 )  
kukurj.bs su sierpień-wrzrsieć od — •— do — •— , 
na wrzasień październik od 4 95  do 7 •— , u .  maj- 
azerwiae od — ■ do — '— , rodes aa jasień od 
6 67  £> 6 68 , &a wiosnę od 6 6 6  io  6 6 7 ;  
rzepek a  sierpień-wrze."iml od — *—  do — *— , 
aa wrzesień październik od — do — •— , na sty
czeń-luty od — •— d o  : *510* rzepakowy aa
wrz»sień grudzień do Usposobienia
silne. Pogoda p iękna.

-  t  J d a p e t T t  21. październiki {G M d a  
(Kuna w koronach i po 6 0  kOogr Psze- 

•itw w  październik od 7 5 0  do 7 5 1 , nu kw ie
cień od 7 4 4  d 7 '4 5  żyto na październik od 
6 5 8  do 6  5 9 , na kw iecień od 6 '5 2  o 6 5 3 ;  
ow ies na październik od 6*z6 no 6*28, na 
kwie ień od 6 33 do 6 3 5 .  kutrurydzc na wrze
sień — *— <?o — * — , ra  maj od 5  8 5  do 5'P 6 ; 
rzepak aa sierpień od 1 1 6 0  do 11 7 0 . Oferty 
aa pszenicę dohre Chęć kupna dobra. Uspo- 
r«Sianie silne Pogoda piękna.

W t e d A ń  21 października. (Giełda poiudt. 
godzina 18 os. 4 5 ) . Marki 1 1 6  97 . Beata majowa 
10 0  6 5 , Węę. r-*ałs koicnow a 9 7  40, Akcja auwr. 
saki. kred, Ś 74*75 A kc* węg. zakł. k**e<f 714* 
Aksjc Anglobasku 27 3 5 0  Akeie Unkmfcinkn 
5 3 4  — Akojz Bankyereinu 4 2 5  5 0  Akcie Lfisdar- 
fcsnku 3 9 0  — ) Akeja k o> ’ państw 70 7  5 0  r om- 
kardy 77  5 0 , Akcja k<~;ei Ełbethai 4 6 0  — Akejs 
fabryki broni — — , Akoj* tytoniowe 321*— , 
Akcje Alpisy 3 5 0  5 0 , Akjda Kima Muraaji 4 7 4  — , 
Akcje pragskiago Ti w . żal. 1 4 4 0 , Losy turaekie 
112 , Ruble 252*50 Usposobienie jpokojne.

B e r l in  20 października. (Giełda poranaz). 
Akcje kredytów# 213 Towar*, dyińontowo  
i8 7  80 Usposobi*?'-* spokojne.

TEATR MIEJSKI W E LWOWIE  
W e wtoi . I  21 października o godz. 7  wieczorem

  K Ł A D K A  ---------------
(La Passerelle) 

komedja w 3 aktach przez Fryderyka 
Gressac i Franciszka de Croi&set.

Roger, baron de Gardannes p. Kuncewicz
Bienaimć p. Chmieliński
Jan p Feldman
Planchet p. Czak
Joanna pni R< dnarze# jkt
Helena pni Solska
Rozalja pna Borzęeka
Wiktorja pni Łominska

Rzecz dzieje s ę za naszych czasów.

Pnyjtehali Au Lwowa.
dnia 21 października 1902 r.

HOTEL G E O H JŁ  T. Horody-ik z K o m u n a . J. 
Zieleniewski z H u k o w a. I .  Bogusz z Borys! wia. J. 
P riasler z W iednia, i .  Przew orski z Krakowa. Iz. P rze
worski z Krakowa. P. Laube z W iednia. M. G raciana z 
Budapesztu. F Mierzeński z Bojaniee.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. W Gedroyć 1 Lubyczy 
Królewskiej. Hr. K. K rasen iw rn  z N iem irowa. Hr. U. 
K rusenatern 1 Niamirowa. Hr. K O iarow aki z Juśko- 
wiec. Dr. A Iskrzyaki 1 Sanoka. W. Pieniążek z Lipinki. 
M Dolińska 1 Krakowa. Ki. Biliński z Zarw aaicy. H. 
Natrowski z Barlina. M. Cisnaki z Lośniewa. W. Bn- 
g iera  z Sanoka. K. D rahanow ski z Kamionki S tra- 
miłowc, M. L sd e r z C iem iow .ee B. Hegedfta z Buda
pesztu. _________

Nadesłane.
R ubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tó «  tez n ie bierze 

na aiebie żadnej za nie odpowiedzialności.

InstyM tteimiezns -  tatystyczij
Lwów, ul. Keperoikc :. 3, 218

w którym  wykonywa się plom bow anie, wyjmowanie zę
bów bez boi", leczem t chorób itią se l i jam y ustne j, 

_ęby sztuczce w kanczu iu , słocie i bez płytki. 
R ep erttu ry  z prowincji ozknieesaia adw retnit 

..„■y I n s t y t u t  o t w a i r t y  o a ł y  d i d r - i .  ' W  
Lekarz - dentysta Techuik-dentysta
j i i  ZAsctośkt. Zygm unt ffo&iecki.

NiezrówaR&ej debre.i t u t k i  bibułki 
g y s a r e t o w *

8 A S 8 0 W £ K i 3

„FUS!" I „S1AJ"
biba& a d esk i: prssźrecsysta) fbil-&łk« 1 iegasaaee

wyioba

S f .  N IE M B JD fS lfE S O
U wiztfzif do Mfcysta

D la kupców i przemysłowców ~ 
najlepsza reklama!!

Plakaty
b wszysitich dwercacb kolej.« Galicji

przyjmuje 
Biuro o g to sz eń

na dworcach kolejowych w Galicji
Lwów, uł. Akademicka 10.

Pro?Dezty wysyła biuro na  żądanie odw ro
tn ą  pocztą.
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(18)

Z życia małego kaprala.
P^O W I E  ŚJĆ.

Część pierw sza.

„Niech żyje cesarz'1.

To też byliby wszyscy jednozgodnie zapro
ponowali pojednanie,' kiedy odezwał się ostry 
głos pułkow nika:

— Pa naw ie! na co czekacie ? Kiedyż bę
dzie U druga kula?

Jedni doznali zawodu, drudzy się rozgnie
wali. Świadkowie, złączeni na chwilę jednem 
uczuciem, stali się napowrót wrogami.

Zamienili wystrzelone pistolety na świeżo 
nabite i podali przeciwnikom.

Teraz Tanonrille wybrany losem, dawał 
sygnał.

Zbadał najpierw, czy wszyitko w porządku, 
czy dwaj potykający się gotowi. Uderzyła go 
przerażająca bladość pułkownika. Spostrzegł na 
lewym policzku M»riolles’a smugę czerwoną, 
idącą od uiba do podbródka; rzemień pęknięty 
spoliczkował tego żołnierza, a było to, jak gdy
by ręka de S*int*-Croixa gs dotknęła 1

Sainte-Croii był tak samo jak przedtem 
spokojny. Może nie myślał o tern, co go ota
czało. Meże tylko oczy jego uważne i pewne, 
wytężone były, a omyił wywołał wspomnienia 
i dalekie nadzieje. Wyglądał, jak gdyby nie 
czuł do nikogo nienawiści.

On, który zwykle był blady, dziś, w świetle 
jasnego poranku był prawie różowy.

— Raz, dwa, trzy!... — wygłosił Tanon- 
rilłe głosem dźwięcznym.

Przec.wmcy po raz drugi wykonali ruchy 
przepisane.

Zdawało się tylko, że Mariolles robił to 
gorączkowe, a Salnte-C roii powoli i nawet spu
szczał nieco głowę, sprawdzając, czy kurek do
brze podniesiony. ____

Stało się, że podczas kiedy miał twarz 
lekko pochyloną, rozległ się strzał ku niemu wy
mierzony. Zaraz też podniósł głowę i ujrzano 
cienki sznurek krwi, kiekący z pod włosów po 
czole.

Jednocześnie uśmiech rozjaśnił piękną twarz 
młodzieńca.

Wystrzelił.
Zdawało się, że Mariolles chce rzucić się 

na niego; z dzikiem spojrzeniem, z otwartemi 
m tam i, jak gdyby chciał krzyczeć, z rękami na
przód wyciągniętemi, podbiegł kilka kroków; 
potem stanął, opadł na kolana i w tył się prze 
wrócił...

Nie żył...
S holmeister i Tanonrille podbiegli do 

Saiet4-Cro)X, pytając, czy nie jest ranny, co 
inaczy ta krew na czole?

— Te nic — odpowiedział. — Kiedy n a 
chyliłem głowę, kula tego nieszczęśliwego dra
snęła mnie po ciemieniu. Gdybym nie był spu
ścił oczu, w tej chwili byłbym już nie żył.

Potem doda) ze smutkiem:
— Pierwrzy raz w życiu pozdrawiam cię, 

kulo!...
Ztmilkł na chwiię, potem dodał:
— Jeżeli ci panowie potrzebują powozu 

dla przewiezienia pulzowniks, dacie im go, 
prawda P

Nie zapytał nawet, czy wszystko skończyło 
aię, czy nie pozostała jaka nadzie ja; wiedział aż 
nadto dobrze, że ręka jego śmierć zadała, że ta 
ręka pozoitała mu wierną i że go pomściła.

Nieskończony smutek go opanował. Miał 
jaszcze przed oczami wściekły ruch Mariolłe’*,

żeby go trafić wtedy, kiedy sam już był u wrót 
grobu.

Zapytywał siebie, dlaczego ta krwawa tra- 
gedja oblekała kirem jego marzenia o szczęściu, 
dlaczego prawość, wierność i poświęcenie taką 
miały nagrodę, dlaczego zmuszony był bić się 
w pojedynku, on, który chciałby był zasłużyć 
na szacunek i przyjaźń wszystkich.

W  tej chwili lazury przestworza zadrgały, 
Rozległ się dźwięk harmonijny i czysty: śpiew 
dzwonu poważny i rytmiczny. Wielki dzwon 
Notre-Dame słał pod niebiosa pieśń swoją, 
a ponad calem miastem rozlegało się jak gdyby 
pełne chwały hosanna!

Paryż, Francja, armia, cesarz, mieli obcho
dzić pamiątkę świetnych zwycięstw i pokoju za
wartego.

Wielki wódz stał się napowrót aamowladcs 
i ubrany jak na koronację, przygotowywał się 
do obchodu uroczystego.

Wszyscy generałowie, wszyscy marszałkó- 
wie, ministrowie, ambasadorowie, Senat w błę
kitnych aksamitach, Ciało prawodawcze i T ry
bunał w aksamitach czarnych, cały świat urzę
dowy, cała Francja adm inistracyjna, wojskowa 
tłoczyła się na tę apoteozę w cudownych ra
mach prastarej katedry.

A tam, na zielonej łące, świetny pułko
wnik tej armji, której czyny i siawa rozlegały 
się po całym świecie, jeden z działaczy tego 
pokoju, który wydawał się ostatecznym, leżał 
w kałuży krwi przelanej bezużytecznie!...

Ł :a spłynęła po twarzy Sainte Croix, słu
chając wspaniałego dźwięku dzwonów, które 
pomimowolnie biły pedtwonne umarłemu... i od
dalił się z pcrucznikiem de Tanonrille, odda
wszy wpierw pokłon wojskowy temu, który był 
przez jakiś czas jego szefem.

W  tpj samej chwili, Napoleon przybrany 
w szkarłat i biel, z głową nakrytą kapeluszem

o trzech piórach a  la Henryk IV., miał siadać 
do karocy zaprzężonej w ośm koni izabelowa- 
tych, aby jechać na Te Deum  do Notre-Dame.

XII.
,T e  Doum*.

— Co to znaczy, Junot, czy dziś nie wy
ruszymy? Na co jeszcze czekają? Można ogłu
pieć, doprawdy.

To Augereau swoim gardłowym głosem 
pytał naczelnego dowódcy huzarów, wczoraj 
jeszcze gubernatora Paryża, zawsze młodego, 
różowego blondyna, w eleganckim mundurze 
niebieskim ze srebrem. Augereau zaś, teq jest 
w galowym mundurze, lecz .upiększonym* po
dług jego gustu, to jest wyzłoconym, gdzie tylko 
można, z galonami na każdym 9zwie.

Junot patrzy z uśm iethem  na potężnego 
wiarusa i odpowiada:

—  Czekają na cesarza; lecz on się nie spó
źnia. Wyruszymy za kwadrans.

I dla potwierdzenia wyjął zegarek i spoj
rzał...

— Do licha 1 — rzekł Augereau — tęgi 
masz zegarek.

— Chcesz go? — powiedział Junot ze 
śmiechem.

— Dałbyś mi ? . .  Tak, bez niczego... dla
tego, że mi się pedoba?

— Ma się rozumieć, z przyjemnością n a
wet!...

— Musisz ich mieć dużo!... Nie, nie, nie 
chcę. Ale powiedz-no, ty nie ubrałeś się w pa
radną formę na to... Te D eum?

— Ależ, tak!... Taka jest moja paradna 
forma.

— Ah! — skrzywił się Augereau.
I zaraz, myśląc o sobie, zapytał:
— A ja , jak ci się podobam ?

— Oh! ty wspaniały jak zawsze.
— Praw da?
I obracał się na wszystkie 9trony, ażeby 

kolega mógł go podziwiać.
Mały harcap pudrowany, jaki jeszcze nosił, 

poruszał się i bielił kołnierz, frak czarny aksa
mitny, gęste haftowany zlotem, wyprężał się na 
grubej figurze, a kiedy Junot przypatrzył się już 
ubraniu, musiał obejrzsć jeszcze nogi, tłuste i 
stlae, obciągnięte w białe jedwabne pończochy, 
zdziwione tem, że znajdowały się na takich sło
niowych podstawach.

W tej chwili jakiś ruch się zrobił w tłu 
mie eficerów, wysokich urzędników, kobiet w 
strojach galawych, oczekujących w wielkim sa
lonie żółtym na parterze w Tuileries, chwili 
wsiadania do powozów, lub na konia, dla utwo
rzenia orszaku cesarskiego.

Ktoś półgłosem zawiadomił, że co a rz  opu
ścił swoje Bpartamenty, że jest u cesarzowej i 
że zapewne para monarsza ukaże s:ę n ieb a
wem...

Augereau pragnąc tak, jak drudzy, 9taoąć 
w pierws, ym szeregu przy przejściu Napoleona, 
lecz chcąc także, żeby i pani Augsreau tam 
była przy nim, obrócił się ku żonie, która się 
opóźniała, uderzył ją po ramieniu szeraką ręką 
tamburmażora i wskazując drogę zasłaną ogo
nami sukien, szpadami i ostrogam i, rzekł do 
niej :

— No, skacz!

(Ciąg dr-hey nastąpi).

Karali Bałłabana ®
następca J O B K F  O Ż I I Ń S f t l

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. 2 3  p o ltca :

KEIIATY ibinsliB - ^ 1
z wybornym snakiem  i arcm at. wonią.
P ó ł klg. G*»go ees».iskie . . zlr. 2 —

, ,  F a m i ł i j s - . j .......................3 —
,  ,  M » la > ( « .......................... .....  4 ‘—
.  ,  I a p e r .a l  . . . . ,  5 —
,  ,  Wyai.w*k z naj. herb. ,  1 60

T*mówienia z prswinejt nskutec-nia aię 
odwrotną po*?tą ■ •  li<-ią« *p»kiwama. 
g l  m y  «■ najl*j szyci g a tu i arb  o sn&a- 
M n l  kn a**m *tjc  aym  w woreczkach 
4’ 4 k f r .  •płaceń* do każdej stacji bocz 
Gzi ton rrnboziarB. ma pnoda. ał>\ 1 70Caylon i raoaziarn . m ajpuad*.

,  t  ś ;ed« ja
Go ba b  dobra  . . . .
P . r U r i c e ............................
C u n aa i............................
CojIob portow a . . . .
Moce* a. aboka 
Jaw a złota . . . . . . .

10 —  

9 60 
9 S 0  
7-— 

10 70 
10-70 
10 70

pc y nppp n r r r r m  »mppppppp*
D la M a t t k l  793

HAYA ffliwi war ibOe?
Br dla niimowiąt i dzl»cl B I

Jas) n » i I •  p s z  ą I aalakułc- 
cznlejszą podsypką.

Ib Mbyała w« wizystUth aptstaufc

Myję m oje dziecię Mydałkław iw a n e m :

„Saron-Bóbó” -22
a zasypuję proszkiem  znr aym  pod aazwą

„Poudre-Bćbć”
wyrobu fabryki

y y M l m o z a S
.S A Y O I f  •  kosztuje 60 hal.
, P O F D l l K -  W E JM Ź ‘ k w itu je  60 h.

Do nabycia w e a tokach, składach ap te
czny cii i perfum .

W e l.wowi* w aptekach : 
W awiórtkiafO , Halicka, 484
Deweehy al. Słowackiego 6.

XXXXXXXXXXK XXXXXXrAXXXXXO

W y i z o d ł  | b ś  t o m  I I .

Z t ó e r t a i U a  f y i a i n i c t w a  f c u t r j a c r i c l  u s t a ?  M t o t t o w y c i  i  k ra j .
i złwiera

Rtiperządzeala ■ lilatarrtw  akarhu I aprawledil *«6si
z 20 lipca 1902

dotyczące k a m e o l a r y j n e i o .  p o r t o n a l *  p o m o e a i l z t c o  etc.
Przełażył i te tU w ił Dr. Zdzisław Słuazkiewicz

11?,0 Cona M  hal. (z przesyłką * 5  h  1.)
N a k ł a d  k s i ę g a r n i  W .  Z u k e r k a n d l a  w  Z ł o c z o w i * .  

Do nabycia u nakładcy i w każdej te ięg arn i w G Ucji.

■aczrbść 1!

MMsoii i tinrkiittii lirom
w kolasa iyH  wybarzc 1060 

b a j e c z n i #  M i l a  p ilą c a  MAGAZYN

Fabryki KONIEW ICZ*
wo LWOWIE, A kadem icka 1. 5. 

g p "  C w nik i na  żądanie f r a ic s  " W

Najnowsze wełny
na suknie damskie

W ie lk i  w y b ó r  o r y g i n a l n y c h  m a t e r j a ^ ó w

a n g i e l s k i c h  

n a  k o s t j u m y  i  t o a l e t y  w i z y t o w e ,

SUKNA na żakiety i futra
J a i Y  W & T fc lfk  czarne 1 kolorowe w najmodniejszych 
ef t ? l l  TT K rlO  barwach i deseniach

Flatiele, barchany
polecają 

po cenach najniższych

Kuszczak &  Zubik
w e  L . w  o  w i s  

p l a c  H a l i c k i  1 .

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  I  go października 1902 roku. — (Czas środkowo-europejski).

Do Lwowa  z:
(na dworzec główny)

Próbki fraaco. 1079 Próbki franco.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX*X
XX  X*?
X

Kantor wymiany
14 Lwowskiej Filji

Banio gal JaHilluipraisti
ze s ttł przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu
w parterze ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie również prianiesiono

Oddział w ek slow y . |
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy

Światło w jednej chwili! 979

W ygcdną, trw i-lą a wislce p ra lty c z tą  
jest ta  lam , ka eD itryr.zna dU  tych, którzy 
m osrą  cb«dz>ć pe n^cy, dD lakarzy, red - 
k t r ó w ,  dla go«p*darxy, dla i w u r «  a  <v rto- 
derach i stajniach, w -glfo  dia kiźtU g* Ni 
ja śn ie  u  wietrze i p s d c i ts  b j n y ,  a ta  
pr.ciSaiędesa guziczka, w tej ch» ili powsH- 
;e s w a tN  j u a e ,  jak we daie C « u  u  trtu - 
k ę 5 k e rea  — i a n .dee lan rem  p en ęd y 
prieey ła  J .  F l l k a e i ,  P raga  Nu*te OJ- 
tp iied tw C B ia reb at. W łasne wyroby na 

eksport.

został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony.

XM XXXXXXXXXXXXXXX
x x  x x  .

Zarzątf igrBdu ŚNI A TYNK A

1*35 -

4 -4 0fj-sr,

5 -4 0

r r -
— i y -ju i

— 10-5U ;
. '3 *  1-3 S S  S S - u S

— T 1U-UJ

I .  I c k a n , (Jas®, B u k a r e s z tu , K o n s t a n t y n o p o la ) ,  D e J a ły n a  (od  
l | lO r d o  3 0  4 ) , Z a le s z c z y k , W y in ic y ,  N o w o s ic lic y ,  B e r -  

Hl h o m e t h u , C z u d in a , b e r a t h u , R a d o w ie c ,  V a le p u tn y
. i S u c z a w y

K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W a r s z a w y , W ie d n ia , K a r le 
l i  h a d u , P r a g i) , W ie l ic z k i ,  O r ło w a , N . S ą c z a , J a s i a ,

C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  
T a r n o p o la ,  B o r e k  w ie lk ic h ,  G r z y m a ło w a

K r a k o w a , ( B e r l in a ,  W r o c ła w ia ,  W a r s z a w y , W ie d n ia ,  
K a r lsb a d u , P r a g i) . Z a k o p a n e g o  p . P r z e m y ś l ,  W ie lic z k i,  
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y r o w a  

Ic k a n , C z o r lk o w a , K a łu sz a , B r o d in y , P u tn y . S u c z a w y  
J a n o w a
P o c lw o ło c zy ek , (O d e ssy , K ijo w a ), B ro d ó w  
Ł a w o c z n e g o , (P e s z tu ) , C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K atu sza  
R a w y  r u sk ie j , S o k a la
K ra k o w a  (B e r l in a  W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P r a g i) ,  

O ^ w ię c im a , S t r ó ia ,  M e z o -L a b o r c z  (P e s z tu )
R z e s z o w a , L u b a c z o w a  
S ta n is ła w o w a , P o tu to r ,  K Ó roim azd  
L a w o czn a g o ,, K a łu aza , C h y r o w a , B o r y s ła w ia  
J a n o w a
K r a k o w a , (B e r l in a ,  W r o c ła w ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i ) ,  J a s ła ,  T a r n o b r z tg u , R y m a n o w a , I w o n ic z a . S a n o k a  
le k a n ,  ( J a is ,  B u k a r e s z tu ) , C z o r lk o w a , K a łu sz a , Z a le s z c z y k ,  

W y in ic y ,  S e r t t h u ,  S u c z a w y  
P o d w o ło c z y s k  (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , G r z y m a ło w a ,  

H u s ia ty n a , K o p y c z y n ie c  
S tr y ja , C h y r o w a , B o r y i ła w ia
P o d w o lo c iy s k , (O d esa y , K ijo w a ), G r z y m a ło w a , P o tu to r ,  

Z a le sz c z y k , H u s ia ty n a , l i r a m a  p u i t a g o ,  S k a ty . K o- 
p y r z y n ie c

f r k a n , Ż y d a c z o w a , N o w o s ie lic y ,  B e r h o n ie t l iu .  C z u d iu a , 
B r o d in y

K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia , W ie d n ia . K a r lsb a d u , P r a 
g i) , O ś w ię c im * , W ie l ic z k i ,  O r ło w a , M ie lc a  v ia  D e m b i-  
c a , S a m b o r a , C h y r o w a

B e ł/.c a . S o k a la ,  L u b a c z o w a , R a w y  ru sk ie j  
K iM knw a. ( B e r l i n a ,  W r o r U w i a ,  W ie d n ia ,' K a r lsb a d u . P r a 

g i ) ,  J a s ia ,  l,iib,» c r o w a . S a n o k a . R y m a n o w a , Iw o n ic z a  
Ic k a n  , (B u k a r e s z t u )  , H u s ia ty n a  , K u r tism ez o , P o lu lo r .

N o w o s ie l ic y ,  V a le m it n y , S u c z a w y  
K r a k o w a , (B e r l in a , W r o c ła w ia ,  \V ie d n ia , W a r s z a w y ) ,  

O ś w ltp in ia ,  J a s i a .  L u b a a z o w a , T a r n o b r z e g u , Iw o n ic z a ,  
R y n u tn o w a , S a n o k a  

P o tlw iiło c z y sk , iOdo>«sy, K ijo w a ), B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  
/ ą l e e z t z y k .  S k .ijy , [ tr a m a  p u s te g o  

Ł a w o c z n e g o , (P e s z tu ) ,  C h y r o w a . K a łu sza , B o r y s ła w ia

(na dworzec „Podzamcze11)
u -n o p o la , B o r e k  w ie lk ic h , G r z y in a ło w a .

P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d o w  
P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , G r z y m a ło w a , H u 

s ia t y n a ,  K o p y c z y n ie c '
P o d w o ło c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), K o p y c z y n ie c , Z jP eazczyk . 

P o tu to r , I w a n ia  p u s te g o , S k a ły .  H u s ia ty n a , B r o d ó w

P u d w o lo c z y s k , (O d e ssy , K ijo w a ), B r o d ó w , K o p y c z y n ie c ,  
Z a le s z c z y k , P o tu to r ,  lw a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u s ia ty n a

1 3 0

2 40

2 5ó

8 40
9 .0 0
9-15
9  30  

10i0 
10 40

6 43
10-57

Ze Lw ow a  i o:
(z dworca głównego)

B e r l in a , W a r s z a w y , P r a -  
J a s ł a , C h a b ó w k i, Z a k o -

K r a k o w a . (W ie d n ia , W r o c ła w ia ,  
g i ,  K a r lsb a d u ), R o z w a d o tr a ,  
p a u s g o  p . R z e s z ó w , O rło w a  

Ic k a n , (J a s s , B u k a r e s z tu , C o n s ta n c y ) ,  P o tu to r ,  C z o r tk o w a , 
K óT oam ezb, ś lo b .  r u n g . ,  Z a le s z c z y k , N o w o a ie lic y , S a -  
re U iu , B o r o d in y , P u t n y ,  Y a le p u tn y , S u c z a w y  

K r a k o w a . (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a r lsb a d u )  
C h y r o w a . S a m b o r a , J a s ła ,  S tr ó ż , M ie lc a , O r ło w a , W ie 
lic z k i ,  O ś w ię e im a

I e k a n , (J a ss , B u k a r e s z tu ) ,  Ż y d a c z o w a , P o tu to r ,  K o r b s m tz o , 
N o w o s ie lic y ,  B r o d in y , P u t n y ,  Y a le p u tn y . S u c z a w y  

P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e s s y ) , B r o d o w , K o p y c z y n itc .  
H u s ia ty n a

Ł a w o c z n e g o , (P e s z tu ) ,  D r o h o b y c z a , B o r y s ła w ia  
K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , P r a g i ,  K a r ls b a 

d u), L u b a c z o w a , S a m b o r a , C h y r o w a , S a n o k a , R y m a 
n o w a . Iw o n ic z a , O r ło w a  

K ra k o w a , (W ie d n ia , W a r s z a w y , P r a g i ,  K a r lsb a d u ), S a n o k a .
R y m a n o w a . I w o n ic z a , T a r n o b r z e g i ,  S tr ó ż ,  J a s ia  

Ł a w o c z n e g o , C b y r o w a , B o r y s ła w ia  K a łu sza  
J a n o w a
B e lz e a , S o k a la .  L u b a c z o w a  
C z e r n io w ia c , P o tu to r ,  N o w o s ie lic y  
T a r n o p o la , P o tu to r
P o d w o ło c z y a k  (K ijo w a , O d e s s y ) , B r o d ó w . K o p y c z y n ie c ,  

Z a le sz c z y k , H u u a t y n a ,  S k a ły ,  lw a n ia  p u i t e g o ,  G rz y -  
m a ło w a

J c k a n , P o tu to r , K a łu s z a , C z o r tk o w a , Z a le s z c z y k , W y in ic y ,  
K órfiam ezó

K r a k o w a , (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a . P r a g i, K a r ls b a 
d u ) , J a s ła ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o , W ie l ic z k i ,  IV. S ą 
c z a , L u b a c z o w a  

S tr y j a , C h y r o w a , B o r y s ła w ia  
R z e e z o w a , C h y r o w e . L u b a c z o w a

S t a n is ła w o w a ,  Ż y d a c z o w a
K r a k o w a  (W ie d n ia , W r o c ła w ia , B e r l in a , W a r sz a w y ),
J a n o w a
Ł a w o c z n e g o , (P e s z tu ) ,  C h y r o w a , B o r y s ła w ia , K a tu sza  
R a w y  r u sk ie j , S o k a la  
P o d w o ło c z y s k , (K ij o w i ,  O d e s s y ) ,  B r o d ó w  
Ie k a n . C /o rtk o w a '. N o w o s ie lic y ,  B r r l io m e tu , S e r e tu , B r o 

d in y ,  S u c z a w y
K ra k o w a , ( W ie d n ia , W r o c ła w ia , W a r s z a w y , P r a g i. K a r ls 

b a d u ), C h y r o w a . R y m a n o w a , Iw o n ic z a , T a r n o b r z e g u ,  
O r ło w a , W ie l ic z k i ,  C h a b ó w k i, Z a k o p a n e g o  

P o d w o ło c z y s k , K o p y c z y n ie c .  lw a n ia  p u s te g o , S k a ły ,  H u -  
s i a ly n t ,  Z a le s z c z y k , G rz y m a lr .w a

(z dworca „Podzamcze11)
i

P o d w id f-c z y sk , (K ijo w a , O d e s s y ) , B r o d ó w , K o p y c z y a ie c ,  ) 
H u s ia ty n a  ’ ;

T a r n o p o la ,  P o tu fo r
P o d w o ło c z y s k , (K ijo w a , O d e s s y ) , B r o d ó w  J K o p y c z y n ie r . Z a 

le s z c z y k , H u s ia t y n a ,  S k a ły ,  lw a n ia  p u s te g o , G iz y -  
m .iło w a

Po*, i w oj o c z y  sk', (K iio w .i , O d e sp y ) i B r o d ó w  
P o d w o ło c z y s k . K o p y c z y n ie c . lw a n ia  p u s te g o  

> ia ty n a . Z a l^ s^ czyk , G r z y m a ło w a
k icały . H u -

U w aga .  P o r a  n o c n a  j e s t  o z n a c z o n ą  r a m k a m i  —  C zas  ś r o d k u w o - e u i «.•}•• j . t i  j e s t  p ó ź n ie j s z y  o 36  m i n u t  od  c za s u  
lw o w s k ie g o .  W m i e ś c i e  w y d a ją  b i l e 'y  j a r d y :  Zwykle b i l e ty :  a g e n c j i  d t i e n o i k ó w  j .  S t .  S o k o ł o w s k i e j  > w  [a * ? ż r .  I l a u s in a n . i  
I. 9 od r»DO do  8 - m e j  g o d z in y  w ie c z o r e m ,  z w y k le  z » i  w sz e lk ie g o  i n n - g o  r o d z a ju  I d e ly .  t : . r \ fv ,  i lu s t ro w a ł ; . -  j rz*
»'i ijiTiki, r r . fk ł  dv j zdy  i t. p . li u r n  in f o ; m a o y jn e  ko le i  p a ń  I w o w i r l i  t u l  Ki j s m k i c h  1. i>, w p o d n o r z u ,  s t t . o d )  11. d r z w i  
n r .  :>;> w g o  Iz n a c h  u r z ę d o w y c h  od  g o d z .  H— ■!<, w  ś w i ę t a  od  g u Jz . 9  12.

R ę k a w i c z k i
psgki, ż rb łty , b*a, wcalkl, bluzki, gor- 

»*ty, p tńezoehy  i kiM M Zi 
poleca n a j t .n e j  

Nowu otworzony magazyn

Ligęza i Górski
Lwów, ul. Halicka 21. 81C9

oooooooooooo

p. DROHOBYCZ w y sjla  za za lczk ą  po 
cztową lab  kolejową J a M k *  po 3 0  

h a le r z y  k i lo .  1127

K o p e r n lc b i  1 Nyn 
y r f g S S j t O ó  optycy i a ec> an cr,

i-wów, glto Hallokl t,
r c l f c- ja p : ceaŁck raj-
t*ó* yuh okulary, e-vi- 

kiery, lo raety , burom et-y , ei»pł>mie.ze, 
■ ikreekopy. dzw ooii elekt: yczae etc- 
Nagrawy *ajt«*lej I aajryublflj. Zam ówię 
a ia  z prowincji załatw iam y p u ik tn a la ie .

Hygiena kobiety
prz«z D ra W ł Hojnioklcgo

Cena k -r. I  A > z przesyłką ker. 8*  -  
Sp's jozdzi. łów . Uwagi wstępne. Wy- 

ch o r ęnie m ;łż  ń s t /.  Piękność U la n ie .  
Odżyw tn ie . Mm zkanie. Sen. Hyg! eaa  
Enac e rziń?tw i. i t  p. 1126

Nakład KSIĘGARNI POLSKIEJ
we LW OW IE 

D j  nabycia w każdej księg m i.

W rażenia z wycieczki po Dalmacji i jaj 
wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
ertyst} m alarza p. M. H eraslw tw ltzg .

LWÓW 1902.

Kaiładom i m M  tt. scimitta i Sn.

Główny skład w ks:ęg ,rn i 
H ALTENBERGA Lwów, pl. Maigac- .

Przybory do krawUozyzny 
AplUaeje 

Koroikl 
T i& oy, Buziil 

Pgdtzewkl
w  w i k l k f m  w y b o r z e

poleca n : jU n  ej 8105

Ferdynand Giiłtler
we Lwowie

ui. Kail«ka 20, pl. Hallokl 3.

i F iiy k  

OtG.Schmidt
szKBwrazi9spos3flcmurfciaj*a)niewaprec
PIOTRA WIKOLASCHAYfE LWDWI

jy il.ł pra w d ziw y 
7 M  n i n u n u M M l n n i

usuwa czasiwftjntchoię 
iwyciikz aszg szum w oazach 
jpuyfępionyśfiJtlinBwełw 
wypadkKhzadawnienla.

^ ^ D o  nabytia po2zi, ZJ fls- 
|śzKę wraz ze spósaUem uiy ci a jtdy nie w aptece

OOOOOOOOOOOO

Dr. K. Ostasaetoshi-Barańshi

Krwawy rok ( 1848)
spsemiaa;* fctr.*ry siat? 

E diilo teii Pr.«y»łe,-haa S r. 802,3’
I ker. 80 k

Dr. R  CsUissewshi-B

Rok złudzeń (1848)
C m *  f Bwr 44 k

D> ■Łuyeia w* wszyitkich k ręgsr ».;•!» 
( ed k»ięg*rai rakładawej W 2nke'ka*et »

Płótna, chiffony
bitlizna st liwa i chusttclki d ) n •* 
z pcrwszorzędnyrh f . bryk polecają 

najtaniej
F. K RNECKl i Spółka

we Lwawlo, P t s t i  H c m i m m .

Odpowiedzieli j  za redakcję: Adam Krajowa ii. Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowikiago-


